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9 dni przed terminem  
wykonano wentylatory  

dla liuty im. Lenina

D Z IŚ  1 STR O N T

Tło przodu jących w ykonaw ców  
tam ów ień  dla  h u ty  Jm. Len ina 
należy załoga Z akładów  Budo
w y Maszyn . i  A p a ra tu ry  im . 
Szadkowskiego w  K rakow ie . 
O statn io załoga blachami Zakła
dów Im. Szadkowskiego złożyła 
meldunek o wykonaniu na 9 dni 
przed terminem 7 wentylatorów  
dla huty im. Lenina. T ym  sa
m ym  załoga zrealizowała d ługo

okresowe zobowiązania podjęte 
dla uczczenia święta 1 M aja. 
Przy wykonaniu wentylatorów  
wyróżniła tlę  szczególnie bryga
da montażowa Jakuba Bom be
la. Brygada ta utrzym uje w y
dajność 190 proc. normy osiąg
niętą na wartach 1-majowych. 
Takie same w ynik i uzyskuje 
brygada Stanisława Szweda.
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Ekipy młodzieży robotnicze; 
spieszą z pomocą wsi

Coraz więcej młodych robotników I uczącej się mło
dzieży rozumie swoje zadania w ogólnonarodowej walce 
o rozkwit rolnictwa. Wyjeżdżają na wieś liczne ekipy 
z zakładów pracy, szkól 1 uczelni by udzielać braterskiej 
pomocy pracującej wsi — tak jak wskazują uchwały 
I ł  Zjazdu Partii i X IV  Plenum ZG ZM P. Niosą tam słowa 
o polityce Partii, o zadaniach, dają godziwą rozrywkę 
kulturalną.

Młodzież wiejska z gromad, spółdzielni produkcyjnych, 
PGR-ów, POM-ów również stara się z honorem wykony
wać swoje zadania.

Z piosenką i tańcem na wieś
U czniow ie k lasy M-b Liceum 

Pedagogicznego w Lęborku w y
jeżdżają często na wieś z w ie r
szem i piosenką. O statn io ze
spól odw iedził PGR w  Chino- 
wie, pow. Lębork. Po k ró tk im  
referacie om aw ia jącym  donio
słą ro lę sojuszu klasy robo tn i
czej i chłopstwa pracującego, i 
b ra te rsk ie j przyjaźn i młodzieży 
robotniczej i w ie jsk ie j, rozpo
częła się część artystyczna. Chór 
uczennic odśpiewał k ilk a  p io
senek. Dużą ow acją została p rzy
ję ta  piosenka „Wio koniku".

Recytowano rów nież wiersze 1 
hum oreski kaszubskie. W iele za
interesowania w zbudziły tańce 
kaszubskie oraz sztuka w  dwóch 
odsłonach pt. „Gdzie Basia"? Ro
botnicy PGR i młodzież w ie jska 
serdecznie dziękow ali młodzieży 
z Liceum  Pedagogicznego i pro
s ili o częstsze tego rodzaju w i
zyty.

Korespondent
M arian Kandalski

Lębork

Dobrze pracuje ekipa łączności miasta ze wsią z „Fabloku"
Co k ilk a  dn i przyjeżdżają ro

botn icy „F a b lo ku “  w  Chrzano
w ie  do gromady Regulica w 
pow. Chrzanów. Chłop i z te j 
gromady o trzym a li ju ż  nowy 
beczkowóz o pojemności 500 1, 
ca łkow ic ie  w ykonany przez za
łogę „F ab loku ". Ma On wartość 
k ilk u  tysięcy złotych. Jednocześ
nie gromada otrzym ała p ie rw 
szorzędny pług odwracalny, k tó 
ry  w ykona li robotn icy z odpa
dów sta li. Poza tym  gromada 
otrzym ała 600-tomową b ib lio te 
kę z szafą na książki. Po
nad 100 tothów  stanow ią książ
k i z dziedziny zaw odow o-ro ln i- 
czej.

Z b ib lio tek i te j korzysta ją  
m ie jscow i chłop i i młodzież, co 
przyczyni się n iew ą tp liw ie  do 
podniesienia w  gromadzie w ie 
dzy ro ln icze j.

Robotnicy „F ab loku “  pomogli 
rów nież odrem ontować m iejsco
wą św ietlicę l  wyposażyć ją  

w  sprzęt. M łodzież otrzym ała
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ZARZĄD UCZELNIANY ZMP

sto ły 1 ła w k i do św ie tlicy , do 
okien wystawione zostały szyby.

★
Przewodniczącym Zarządu 

Gm innego ZM P jest tow . 
Kazim ier* Szpila, k tó ry  p ra
cuje w  Zakładach Chemicz
nych w Oświęcim iu. O rga
nizacja dała mu polecenie p ra 
cować na wsi. Szpila rea lizu je  
je  ja k  przystoi na zetempowca, 
m imo. trudności z dojazdam i do 
pracy i z pracy..

Koleżanka S tanisława Hapek 
przewodnicząca gromadzkiego 
koła ZM P  w Regulicach do nie
dawna była uczennicą Zasadni
czej Szkoły M eta low ej w  Trze
bin i. Obecnie pracuje tam  za
wodowo. Po powrocie *  pracy 
p o tra fi ona i rodzicom w  domu 
pomóc i znaleźć czas na pracę 
w  kole ZM P, k tó re  liczy 20 
członków.

■Ar
Towarzysze z „F a b lo ku " po

m ogli przeprowadzić w ybory  w 
kole ZM P, zaktyw izow ać m ie j-

scowy LZS. Zelem powcy pom y
śleli rów nież o zorganizowaniu 
ku itu ra lneao życia dla m łodzie
ży w gromadzie. Postanow ili 
założyć zespół a rtystyczny. N a j
p ierw  do zespoiu w stąp iły  ty lk o  
4 osoby. A dziś zespół liczy już 
45 osób. Zespól ten nawiązał 
kon takt z Państwowym Techni
kum Chemicznym Nr I w K ra
kowie. Gościł już u siebie dele
gację m łodzieży te j szkoły, k tó 
ra dała w-ystępy artystyczne w 
Regulicach.

Z a jrzy jm y  do św ie tlicy  m ło 
dzieży w Regulicach. Jest tu 
gwarno. Rozbrzm iewa śpiew, 
którem u akom paniu je  harm o
nia. Jedni ćwiczą deklam acje, 
drudzy kończą w ycinan ie  l i 
te r i dekorowanie saii. Tow. 
L ipczyńskl z „F ab loku “ , specja
lista od papierop lastyki, uczy 
w łaśnie m łodzież sztuki dekora- 
torsk ie j.

Tak zacieśnia się we wspól
nej pracy dla O jczyzny p rzy
jaźń m łodych robo tn ików  1 ch ło
pów.

Korespondent 
Stanisław M aj

Kraków

Młodzież pracuje przy melioracji Zułow
W  ubiegłą niedzielę dnia 9 grupa Koreańczyków stud iu ją-

bm. liczne grupy młodzieży z 
Gdańska. Gdyni, Elbląga, Sopo
tu, Lęborka, Starogardu, W ej
herowa, Kwidzynia i Kościerzy
ny ochotniczo pracowały przy 
melioracji Żuław. O fia rn ie  p ra
cowało 700 studentów  Politech
n ik i G dańskie j, wśród nich

cych na Folitechnice,

Ochotnicza praca młodzieży 
Wybrzeża na Żuławach jest w y
nik iem  apelu W ojewódzkiego 
Zarządu ZM P  z Gdańska, na 
k tó ry  odpowiedziało Już tysiące 
młodzieży m iast 1 wsi.

2.485.000 członków 
w Szkolnych Kołach Przyjaciół ZSRR
Działalność Szkolnych K ó ł 

P rzy jac ió ł ZSRR budzi coraz 
żywsze zainteresowanie wśród 
młodzieży. Przejawem  tego jest 
szybki wzrost szeregów tych kół. 
W ostatn ich k ilk u  miesiącach 
np. w  woj. sta linogrodzkim  wstą
p iło  do kó ł 104 tys. uczniów 
szkól podstawowych, a w  woj. 
warszawskim  kola powiększyły 
się o dalsze 43 tys. członków. W 
całym  k ra ju  przeszło 20 tysięcy 
istn ie jących Szkolnych K ó ł Przy

jac ió ł ZSRR «kupla obecnie 
2.485 tys. młodzieży.

Członkow ie w ie lu  Szkolnych 
K ó ł P rzy jac ió ł ZSRR u trzym u ją  
żywą i serdeczną koresponden
cję z młodzieżą radziecką.

Różnorodne l ciekawe są fo r
my pracy Szkolnych K ó ł P rzy
jac ió ł ZSRR. O rgan izu ją odczy
ty  i pogadanki, występy a rtys
tyczne oraz różne kó łka nauko
we.

Grupa kolarzy przejeżdża 
przez Aleją Stalina w  Berli

nie

Czołówka V I  etapu w je i -  ’ 
d ia  na stadion im. W UU 
brichta: od prawej — Nie- 
mytow (ZSRR), Van Mee-  i 
nen (Belgia) i Kubr (CSR) •

h m s z i  \  an idee nen miru- :] 
matnie zwycięża Niemy 
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Z obrad konferencji genewskiej

Przywrócić pokój w Indochinacli
na zasadzie uznania narodowych praw narodów Wietnamu, Klimem i Patet Lao

GENEW A. W  dniu 10 niaja br, odbyto się drugie posiedze
nie konferencji genewskiej, poświęcone sprawie Indochin. 
Obrady były bardzo ożywione i dotyczyły szeregu doniosłych 
zagadnień międzynarodowych. Obradom przewodniczył m ini
ster Molotow.
Pierwszy zabrał głos przed

staw icie l W ietnam skie j Repu
b lik i Dem okratycznej Pham 
Wan Dong, k tó ry  w im ien iu 
swego rządu złożył następujące 
oświadczenie:

„Rząd Wietnamskiej Republi
ki Demokratycznej, zgodnie ze 
swą humanitarną polityką, ja 
ką zawsze prowadził w czasie 
wojny, zwłaszcza w stosunku 
do rannych i jeńców wojennych, 
jest gotów zezwolić na ewakua
cję ciężko rannych z francu
skiego korpusu ekspedycyjnego, 
którzy znaleźli się w niewoii 
w  Dietl Bień Fu.

Jeżeli rząd francuski skłonny 
jest do ewakuowania łych ran
nych, przedstawiciele obu do
wództw podejmą na miejscu 
praktyczne kroki potrzebne do 
przeprowadzenia ewakuacji“.

Po oświadczeniu przedstaw i
ciela W ietnam skie j Republik i 
Dem okratycznej zabrai głos 
iłze d s ta w ic ie l Bao Daja. k tó ry  
n ie  usiłował nawet odpowie
dzieć na konkre tną propozycję 
Pham Wan Donga.

Z kolei w yg łos ił przem ówie
nie m in ister B idau lt. . Naw iązu
jąc do propozycji .wniesionej 
przez przedstaw icie la W ietnanir 
sk ie j R epub lik i Dem okratycz
nej, B idau lt ustosunkował się 
do nich pozytywnie.

Po przem ówieniu B idau lt. m i
n is te r M olotow  udzie lił ponow
nie, głosu szefowi delegacji 
W ie tnam skie j R epub lik i De
m okra tyczne j . w iceprem ierow i 
P iiam  Wan Dongowi.

Kolonizatorzy francuscy 
ponoszą całkowitą 
odpowiedzialność 

za rozpętanie wojny 
w Indochinacli

Szef delegacji W ietnam skie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej przy
pom nia ł na  wstępie okoliczno

ści, w  ja k ich  powstała W ie t
namska Republika D em okra ty
czna po wyzw oleniu się spod 
okupacji japońskie j w  1945 r. 
Po utw orzen iu R epublik i, rząd 
dem okratyczny przystąp ił z za
pałem do wykonania chlubnego 
zadania: „m ob ilizow ania , o rga
nizowania i k ie row ania dzia
łalnością mas ludowych w ich 
walce przeciwko głodowi, ana l
fabetyzm owi i obcej in w a z ji“ .

W dziedzinie p o lityk i zagra
nicznej W ietnam ska Republika 
Demokratyczna dążyła do na
wiązania szczerych stosunków 
przyjaźn i i współpracy z in ny 
m i narodam i, dążyła do ure
gu lowania wzajem nych stosun
ków z Francją na zasadzie 
równości i poszanowania suwe
renności.

Kolon izatorzy francuscy nie 
chcie li się jednak liczyć z nową 
Sytuacją w W ietnamie. „24 mar
ca 1945 r. — stw ie rdz ił Pham 
Wan Dong — premier francus
kiego rządu tymczasowego w 
deklaracji z Brazzawllle dal wy
raz swemu zdecydowaniu przy
wrócenia po wojnie francuskie
go panowania w Indoehinach.“

W dalszym ciągu swego prze
m ówienia szef delegacji W ie t
nam skie j R epublik i D em okraty
cznej wykazał na przykładzie 
n iezbitych fak tów , że kolon iza
torzy. francuscy ponoszą całko
w itą  odpowiedzialność za rozpę
tanie w o jn y  w  Indoehinach. 
Z e rw a li oni porozumienie za
w arte  w  marcu 1946 r „  w k tó 
rym  rząd francuski uzriał W iet
namską Republikę Dem okraty
czną i rozpoczęli agresję. K o lo
nizatorzy francuscy napotkali 
jednak ńa s ilny  opór narodu 
wietnam skiego i sytuacja zaczę
ta kształtować się coraz pomyśl
n ie j dla W ietnam u. W tedy w łaś
nie na pomoc kolonizatorom  po
śpieszyli im peria liśc i am erykań
scy,

Nie pomogła Interwencja 
amerykańska

Pham W an Dong w ykazał, że
in te rw encja am erykańska w  In - 
dochinach ma na celu rozszerze
nie w o jny  w A z ji, zagraża po
ko jow i i bezpieczeństwu wszyst
k ich narodów azjatyckich.

W dalszym ciągu swego prze
m ówienia szef delegacji W ietnam 
skie j R epublik i Dem okratycznej 
przypom niał h istorię agresji ko
lon iza torów  francuskich na Pa
tet Lao i K hm er oraz zobrazo

w a ł w a lkę  1 osiągnięcia narodów 
tych k ra jów .

Narody Indochin 
pragną pokoju

„Naród 1 rząd Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej — 
s tw ie rdz ił Pham Wan Dong — 
jak również narody 1 rządy 
Khmeru I Palet Lao gotowe są 
w drodze rokowań uregulować 
kwestię przywrócenia pokoju w 
Indoehinach na zasadzie uzna
nia narodowych praw narodów 
Indochin — prawa do niepodle

głości, jedności I swobód demo
kratycznych — przez co zostaną 
stworzone warunki do ustano
wienia przyjaznych stosunków 
między narodami Indochin a na
rodem francuskim na podstawie 
równości I wspólnych interesów.

W iceprem ier Pham W an Dong 
przedstaw ił następnie konferen
c ji propozycje w spraw ie przy
wrócenia pokoju w Indoehinach 
(pełny tekst podajemy poniżej).

Następnie, naw iązując do pro
pozycji B idau lt złożonych na 
pierwszym  posiedzeniu konfe
renc ji genewskie j w  skraw ie

Indoch in  Pham W an Dong
stw ie rd z ił:

„Wobec tego, że propozycja ta 
nie bierze pod uw’agę faktów, 
a więc nie uwzględnia rozwoju 
sytuacji wojskowej w Indochi- 
naeh, nie może ona stanowić po
ważnej podstawy do zadowala
jącego rozwiązania kwestii za
przestania działań wojennych I 
przywTÓcenia pokoju w całych 
indoehinach, gdyż tego rodzaju 
rozwiązanie musi obejmować 
zagadnienia m ilitarne I poli
tyczne“.

(dokończenie ca str. 4)

Propozycje W ie tnam sk ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j
W celu przywrócenia pokoju 

w Indochinacli konieczne jest:

1 Uznanie przez Francję su
werenności i niepodległości 

Wietnamu na całym obszarze 
Wietnamu, jak również suwe
renności i niepodległości Khme- 
ru i Patet Lao.
2 Zawarcie porozumienia w  

sprawie wycofania wszyst
kich obcych wojsk z obszaru 
Wietnamu, Khmeru I Patet Lao 
w terminie, który będzie uzgod
niony przez strony wojujące. 
Przed wycofaniem wojsk należy 
osiągnąć porozumienie w spra
wie rozmieszczenia francuskich 
sil zbrojnych w Wietnamie ze 
specjalnym uwzględnieniem 
sprawy liczebności francuskich 
sil zbrojnych I ich dyslokacji, 
przy czym liczebność ta I liczba 
miejscowości gdzie będą stacjo
nowały, powinny być w miarę 
możności jak najbardziej ogra
niczone.

Wojska francuskie powslrzy- 
mają się od jakiegokolwiek 
mieszania się w sprawy admini
stracji lokalnej okręgów, w któ
rych będą stacjonowały.
3 Zorganizowanie wolnych po

wszechnych wyborów w 
Wietnamie, Khmerze i Patet 
Lao w celu utworzenia jednoli
tego rządu w każdym z tych 
krajów. Zwołanie konferencji 
konsultatywnych *  udziałem 
przedstawicieli rządów obu

stron w Wietnamie. Khmerze I 
Patet Lao w celu przygotowania 
i przeprowadzenia wolnych, po
wszechnych wyborów. Te kon
ferencje konsultatywne podejmą 
niezbędne kroki dla zagwaranto
wania nieskrępowanej działal
ności wszystkich patriotycznych 
partii, ugrupowań i organizacji 
społecznych. Jakakolwiek obca 
ingerencja jest niedopuszczalna. 
Utworzone zostaną komisje lo
kalne. które będą kontrolowały 
przygotowanie i przeprowadze
nie wyborów.

Zanim utworzone zostaną jed
nolite rządy w każdym z krajów  
Indochin i po zawarciu odpo
wiedniego porozumienia zgodnie 
z układem rozejmowym. rządy 
ohu stron będą sprawowały 
władzę na obszarach znajdują
cych się pod Ich kontrolą.

4 Złożenie przez delegację 
Wietnamskiej Republiki De

mokratycznej oświadczenia
stwierdzającego, że rząd tej Re
publiki gotów jest rozpatrzyć 
sprawę przystąpienia Wietnam
skiej Republiki Demokratycznej 
do Unii Francuskiej na zasadzie 
całkowitej dobrowolności oraz 
rozważy «'arunki takiego przy
stąpienia. Złożenie analogicz
nych oświadczeń przez rządy 
Khmeru 1 Patet Lao.

5 Uznanie przez Wietnamską 
Republikę Demokratyczną, 

jak  również przez Patet Lao i

Khmer faktu, że Francja ma w 
tych państwach interesy gospo
darcze i kulturalne.

Po utworzeniu jednolitych 
rządów w Wietnamie, Khmerze 
i Palet Lao stosunki gospodar
cze i kulturalne tych krajów  
z Francją zostaną oparte na za
sadzie równości i wzajemnego 
poszanowania ich interesów. Za
nim te jednolite rządy zostaną 
utworzone, stosunki gospodarcze 
i kulturalne między trzema pań
stwami indochlńskimi a Francją 
pozostaną tymczasowo bez 
zmian takie, jakim i są obecnie. 
Jednakże na obszarach, gdzie 
komunikacja i wymiana handlo
wa są przerwane, mogą one być 
przywrócone za zgodą obu stron.

Obywatele każdej ze stron bę
dą korzystali ze specjalnych u- 
prawnień, które będą ustalone 
później, jeśli chodzi o ich za
mieszkanie, poruszanie się i 
działalność gospodarczą na tery
torium drugiej strony.
( j  Obie strony wojujące zobo

wiązują się, że nie zastosują 
żadnych represji wobec osób, 
które współpracowały podczas 
wojny ze stroną przeciwną.

7 W'ymiana jeńców wojen
nych.

8 Wykonanie postanowień 
punktów 1 —  7 będzie po

przedzone zaprzestaniem dzias

łań wojennych w Indoehinach i 
zawarciem w tym celu odpo
wiednich układów między Fran
cją a każdym z trzech krajów. 
Każdy z tych układów będzie 
przewidywał:

a) Całkowite I jednoczesne 
przerwanie ognia na całym ob
szarze Indochin przez wszystkie 
siły zbrojne stron wojujących 
zarówno lądowe, jak morskie i 
powietrzne. W celu utrwalenia 
rozejniu obie strony dokonają w 
każdym z trzech państw indo- 
chioskich ponownego wytycze
nia granic obszarów 1 stref, ja
kie zajmują. W związku z tym 
żadna ze stron nie będzie się 
sprzeciwiała przemarszowi przez 
swe terytorium wojsk strony 
przeciwnej, udających się na te
rytorium zajmowane przez nią.

b) Całkowite położenie kresu 
wprowadzaniu do Indochin no
wych wojsk 1 personelu woj
skowego zarówno sil lądowych, 
jak morskich i powietrznych o- 
raz wszelkiego rodzaju broni i 
amunicji.

c) Ustanowienie kontroli w  
celu zapewnienia wykonania 
postanowień układu o zaprze
staniu działań wojennych i u- 
tworzenie w tym celu w każ- j 
dym z trzech krajów indochiń- ] 
skich komisji mieszanych s k la -! 
dających , się z przedstawicieli! 
stron wojujących.

Grabowski 
o swej kontuzji

Wyobrażam sobie Jak w ie lk ie  
wrażenie w yw oła ła  w k ra ju  
wiadomość o w yco faniu się z 
Wyścigu Grabowskiego. Swoją 
postawą sportową i osobistymi 
zaletam i G rabowski zjednał so
bie serca wszystkich. Po w ie
ści, jaka nadeszła z Lipska, 
w ie lu  zapewne zadawało sobie 
pytanie czy decyzja ta była ko
nieczna.

O ddajm y głos samemu E li
giuszowi, klórego zastałem leżą
cego na tapczanie w  swoim  po
koju lipskiego hotelu.

— Lekarze, którzy m nie ba
da li — m ów i G rabow ski — 
stw ierdza ją jakieś odbicie w 
biodrze. N ie znam się w p ra w 
dzie na tym , ale w każdym ra
zie boli i z trudem  chodzę. Do
kucza m i również bark, a i ło
kieć. nie Jest w najlepszym  sta
nie.

Pytacie, Jak w yglądała nie
dzielna kraksa. Otóż nie ła tw o 
było jechać na kostce, polanej 
smołą. Lekkie  wychylen ie c ia
ła powoduje niekiedy upadek, 
la k  że człow iek nie zdąży na
wet wyciągnąć nogi z pedału 
i już leży. Podobnie było 1 ze 
mną.

Jadąc w  grupie czołowej w i
dzę, że tuż przede m ną w a li się 
na ziem ię k ilk u  kolarzy, a j 
wśród n ich  zdybałem rozróżnić I

żółtą koszulkę M ie tka  W ilczew 
skiego. Byłbym  ich chyba m i
nął. A le m iałem  z p raw e j stro
ny K lab ińskiego i nie chciałem 
gw ałtow nie  skręcać, aby nie 
spowodować d rug ie j kraksy. 
Starałem  się więc jakoś prze
kręcić m iędzy K lab ińsk im , a 
leżącymi na ziemi kolarzam i. 
Wtedy w łaśnie pośliznąłem się 
i upadłem. W stałem jednak 
szybko i pojechałem dale j, m i
mo w ielk iego bólu w nodze 1 
barku. U jechałem może z 5 km  
i czuję, że coraz bardzie j słab
nę. Bałem się m yśli o wycofa
niu, bo jakże przyjm ą to ci, któ
rzy okazują m i ty le  sym pa tii i  
serca.

W ydawało m l się, że może 
w ytrzym am , nawet gdyoym  
m ia ł przyjechać na osta tn im  
miejscu. Toczyłem ze sobą d łu 
gą walkę. N ie wiem, kolego, czy 
jeździliście kiedy na rowerze i 
czy k ie dyko lw iek  po tłuk liśc ie  
się w w ypadku row erow ym . 
Proszę m i w ierzyć, że nie mo
głem da le j jechać. Noga po pro
stu nie ciągnęła pedału, a ręka 
ledwo trzym ała k ie row n ik .

Zapewniam , iż :eśli k iedyko l
w iek jeszcze będę m ia ł zaszczyt 
reprezentowania naszych barw , 
postaram się wypaść ja k  na jle 
piej.

Rozmawiał RYSZAR D ZDEB



Z  p rà é ÿ  ¿espolón) szko len iow ych

T T 7 gromadzie B a rtn ik !, w
’  ~ gm inie Karwacz, pow. 

przasnyskiego ko lo  zeterrpow- 
sk ie  liczy 21 członków. Prze
wodniczącą tego koła jest nau
czycie lka m iejscowej szkoły 
towarzyszka Helena Pogorzel
ska.

N ie ła tw o  by to towarzyszce 
Pogorzelskie j i grupce a k ty w 
nych chłopców i dziewcząt 
zorganizować w  czerwcu 1953 
roku kolo zetem powskie.

Trzeba było  nieraz rozma
w iać z młodzieżą, tłum aczyć 
co to jest ZM P i o co walczy, 
w y jaśn iać po litykę  P a rtii i 
Rządu, m ów ić o zadaniach w  
rea liza c ji te j p o lityk i. Na 
pierwsze zebranie przyszły aż... 
3 osoby. Lecz m ała grupa a- 
g ita to rów  nie pc-p rz*ta ła  na 
tym . Gorącą agitację kon ty
n u ow a li co dzień, całym i tygo
dn iam i. Trzeba by ło  przeko
nyw ać chętnych, ale nieśw.a- 
dcm ych, tak ich , którzy nie 
w iedz ie li po prostu co to jest 
Z M P  i takich, j-ak M arussew- 
ski, Lisewski. Szczepańska i 
Jarow'ska, którzy u leg li śm ie
sznej doprawdy, w rog ie j p lo t
ce, że ZM P  wszystkich wstę
pujących doń... w yw ozi na ro- 
boty.

Na następnym zebraniu by
ło ju ż  9 osób, później 11, 1.9. 
Aż na koniec towarzyszka Po
gorzelska mogła z radością za
m eldować Zarządow i Pow ia to
wem u ZM P w  Przasnyszu, że 
w  gromadzie B a rtn ik i po
w sta ło  kolo ZM P, liczące 21 
człon ić w .

Praca koła już w  pierwszych 
dniach zaczęła się żywo roz
w ijać . Na jednym  z zebrań w  
końcu października ubiegłego

Na przykład w Bartnikach
roku  k ilk u  członków  ko ła  do
w iedziawszy się, że w  sąsied
nich gromadach m łodzież 
uczy się w  zespołach szkole
n iow ych ZM P  — postanow iło 
zw rócić się, aby i u n ich zor
ganizować podobny zespół. 
Przewodnicząca przyrzekła, że 
za ła tw i tę sprawę w  ZP. Po 
k lik u  dniach przy jechał do 
B a rtn ik  towarzysz U jazdow 
sk i — in s tru k to r Zarządu Po
w iatowego ZMP.

_ W  czasie k ró tk ie j rozm owy 
okazało się, że w  pow ia tow ym  
plan ie szkolenia nie uwzględ
niono koła ZM P  w  B artn ikach. 
Członkow ie w ys tą p ili z pre
tensjam i do przedstaw iciela 
ZP ZM P: chcą się uczyć, a tu  o 
n ich  zapomniano! Po k ilk u 
nastu zaledwie m inutach ze
bra ło  się caie koło w  celu o- 
m ów ienia spraw y zorganizo
w ania  zespołu szkoleniowego. 
Wszyscy postanow ili uczyć się. 

*

Jedno z zajęć w  okresie z i
my. Początek punktua ln ie  o 
gedz. 17. Na wstępie tow. 
Pogorzelska, k tóra obję ła rów 
nież fun kc ję  propagandzistki, 
w  starannie prowadzonym  
dzienn iku  zajęć odnotowała 
obecność słuchaczy. Na stan 
2 ! — obecnych było  18 osób. 
Przyczynę nieobecności 5 
słuchaczy postanowiono omó
w ić  na na jb liższym  zebraniu 
ko ła  ZMP.

Zajęcia rozpoczęto od k ró t
k ie j prasówki. Po prasówce to
warzyszka Pogorzelska w yg ło
siła 40-m inutową pogadankę. 
Rozwinęła s'ę ożywiona dy 
skusja. B y ło  przecież w ie le 
wątpliwdfeci. N a jtru d n ie j by-

W
Kazimierz Ciarha

Z -c a  k ie r .  W yd z . A g it .  i  P ro p .
Z w  Z M P  w  W a rsza w ie

Jo zrozumieć istotę k a p ita li
stycznego wyzysku.

Jednak, gdy towarzyszka Po
górze) ska om ów iła szerzej za
gadnienie w artości dodatko
w e j, nad k tó rym  w yw iąza ła 
się żywa dyskusja, słuchacze 
zrozum ieli, na czym polega 
wyzysk. N iektórzy  opow iada
li. ja k  fab rykanc i i obszarnicy 
w yzysk iw a li ich rodziców w  
Polsce kap ita lis tycznej.

Zajęcie oczywiście nie ogra
niczało się do suchego om ów ie
n ia  tematu. Uczestnicy czy
ta li u ry w k i z książek. Ńp. zo
sta ł odczytany u ryw ek z książ
k i I. Newerlego „P am ią tka  z 
Celulozy“ , pokazujący w yzysk 
robotn ików , w a ikę  Szczęsne
go i jego towarzyszy przeciw 
tem u w yzyskow i. Gdy szkole
n ie  m ia ło  się ku końcow i to
warzyszka Pogorzelska podała 
tem at następnego zajęcia, 
wskazała z ja k ich  m ate ria łów  
należy się przygotować. Potem 
cdbyła się wieczornica. Uczest
n icy  śpiewali pieśni, b a w ili się. 
Wszyscy poszli do dom ów z 

•zadowoleniem, z przekona
niem , że nauczyli się czegoś 
nowego.

Towarzyszka Pogorzelska 
prowadząc zajęcia nie ma 
specja lnych trudności z ,,nie- 
zabieraniem “ głosu. Każdy 
uczestnik szkolenia chcia łby 
ja k  na jw ięce j dyskutować. 
Dzięki szkoleniu wzrosły za
in teresowania członków  ze
społu. Wszyscy s ta ii się ak- 
ty w n y m i czyte ln ikam i książek

*  800-tom ow ej b ib lio te k i gm in 
nej.

Przed I I  Z jazdem P a rtii do 
Z M P  w stąp iła  cała młodzież 
ze wsi. Zebranie kota po o- 
m ów ien iu zachowania się i w y 
n ikó w  wT nauce swoich ko le
gów i koleżanek, po om ówie
n iu  ich aktywności społecznej 
w  gromadzie — postanow iło 
przy jąć ich na członków  ZMP. 
Obecnie członkow ie zespołu 
szkoleniowego biorą udzia ł w  
bardzo trudn e j i ważnej p ra
cy. W B artn ikach powstaje 
spółdzielnia p rodukcyjna i jest 
już  10 członków, trzeba prze
konać w ięcej chłopów1, aby i  
c n i podpisali statut.

P O B U D K I
TT TEDY robotnica poznań- 

sk ie j fa b ry k i cuk ie rków  
„G op lana“ , Parczewska, scho
dziła  z trybun y , w  uszach szu
m ia ły  je j oklaski, ja k im i za
lega p rzy ję ła  zgłoszone przez 
n ią  w  im ien iu  pracow ni
k ó w  ka rm e lka m i zobowiąza
n ie : w yp roduku jem y 15 ton
cuk ie rkó w  ponad plan.

N ie w iem ,, o czym m yśla ła 
Tarczewska, przeciskając się 
przez tłu m  koleżanek i  kole
gów’. Może p rzypom nia ły  je j 
się w łaśnie słowa sekretarza 
organiza H i p a rty jn e j fa b ry k i, 
k tó ry  ołwżerając zebranie po
w iedz ia ł: „B udow ać socjalizm , 
to  znaczy ciągle szukać no
w ych , postępowych metod 
pracy, k tó re  u m o ż liw ia ją  ztvie- 
kszanie p ro d u kc ji“ . A może 
prze licza ła w łaśnie, i'e  też 
procent norm y trzeba w yrob ić, 
żeby w ykonać zobowiązanie. 
K ie  w iem . czy nie nadsłuchi
w a ła  ju ż  słów  delegAta dzia łu 
piekarniczego, k tó rv  zająwszy 
je j m iejsce na trybun ie , zgła
szał w laśnłe ko le jne zobowią
zanie: 31,259 paczek he rba tn i
ków .

Chłop i z gromad Jabłono
wo, Malesie i  G ruszka raźnie 
trzaska li z bieży w  drodze na 
p u n k t skupu w  N iechłon in ie  
w  powiecie m ław sk im . 59 tu 
czn ików  jednego dn ia — to 
się przecież tu  po raz p ie rw 
szy zdarza. Wesoły by ł S tan i
sław  Duda, k tó ry  w yw iązaw 
szy sie ju ż  z, dostaw obowiąz
kow ych, w ióz ł teraz dwa po
nadplanowe tuczn ik i. Wesoły 
b y i i Tadeusz G rzelka, do
starczający tuczn ika  w ag i 211 
kg.

O czym m yśle li chłop i, p rzy
glądając się sunącym po po
la ” ?! trak to rom ? Jedni wspo
m in a li chyba pomoc, ja k ie j 
udz ie liło  im  państwo i  robot
n icy  z m iasta, in n ym  chodziły 
Już może po głow ie zakupy i  
sp raw unki, ja k ie  można będzie 
porobić za zafnkasewane pie
niądze,

O różnych sprawach myślą 
ludzie, k iedy świadomość ucz
c i’,yie w ykonane j pracy, dobrze 
spełnionego obowiązku, roz ja
śnia im  twarze uśmiechem 
zadowolenia.

Jan Kocot, maszynista pa- 
rowozonm i w Bia łogardzie — 
k iedy dekorowano go Sre
b rnym  Krzyżem  Zasługi z3 
p rz - Achanie na parowozie 
PK  2-3 — pół m iliona  k llo -  
m e*rów bez p łukan ia  ko tła  — 
m yśla ł już  chyba o tym , czy 
nie dałoby się zw iększyć 
oszczędności spalanego przez 
jego maszynę węgla. Bo K o
cot zaoszczędzi! dotychczas 
1125 ton, ale ma ju ż  zam iar 
pobicia własnego rekordu. L u 
dzie. k tó rzy  z ro b ili dużo, chcą 
zrob ić w ięcej.

A pracow nicy 39 sklepów 
RIHD w  Częstochowie, podpi
sawszy lis t gw arancyjny, że 
pracować będą bez grosza 
m anka w  gotówce i tow a
rach, zastanaw ia li się pewnie 
nad tym , w  ja k i sposób zor
ganizować wsnólne w yko rzy 
s tyw an ie  chłodni, których nie 
posiadają jeszcze wszystkie 
sklepy. Bo w  iecie nie może 
się przecież zepsuć an i jedna 
paczka masła, nie może skwa- 
ś rie ć  an i jedna bute lka śmie
ta n k i. P racownicy socja li
stycznego handlu strzegą spo
łecznej własności. I  o tym  
myślą.

Załoga S ta low e j W o li dała 
809 ton s ta li ponad pian, z 
W arszaw skie j F ab ryk i M oto
c y k li w yjecha ło  59 dodatko
w ych m otorów, o 25 trak to 
rów  w ięce j w yruszyło  z „U r 
susa“  na chłopskie pola. T ka l- 
nł.t» ży ra rdow sk ich  Zakładów  
Ln!ar«k ieh podniosła jakość 
p ro d u kc ji o 05 proc., przę
dza ln ia  — w yprodukow ała  
55080 kg przędzy z zaoszczę
dzonego surowca, n ic ia rn ia  — 
zw iększy ła  wydajność c 1,5 
proc. Załoga W arszawskich 
Z akładów  Farmaceutycznych 
zaoszczędziła i  iisko  i  m ilio 
n y  zlotyeh, a chłop i z grom.

Bierwicba w  pow. Sokółka do
starczyli 1.009 litrów m leka po
nad plan.

O czym m yś le li ci, k tó rzy  
w ys iłk ie m  swych rą k  i  móz
gów wzbogacili k ra j?  O czym 
m yśle liśm y wszyscy układając 
dodatkowe cegły na budowie, 
walcząc o jeszcze jeden p rzy
spieszony w ytop  sta li, o szyb
szy obrót maszyny, o oszczęd
ność węgla i  bawełny, o pun
k tua lny  siew i pe łn ie jszy 
zbiór? Jakie m yś li p rzeryw a
ły  sen racjonalizatora , k iedy 
rodz ił się p ro je k t uspraw nie
nia? Co nie pozwalało inży
n ie row i oderwać się późną 
nocą od rysow nicy? Co przy
kuw a ło  do b iu rka  księgowego, 
uparcie szukającego w  d łu 
gich kolum nach c y fr  źródła 
s tra t i  zw iększonych kosztów?

A m bic ja , zam iłow anie do 
pracy i  zawodu, świadomość, 
że swoją pracą u trw a la m y si
łę naszej ojczyzny i  pokoi na 
świacie — rów nież m yśl o 
awansie, p re m ii i w iększej 
wyp łacie, o nowej sukn i d ła  
'/ my, czy ó granatow ym  gar
n itu rze  w  paski, oglądanym  
niedawno w  oknie w ystaw o
w ym . Tak, w ie le  jest zdro
wych ! szlachetnych pobudek, 
k tó re  k ie ru ją  naszą pracą, 
da ją nam siłę i  w ytrw a łość, 
każą pokonywać trudności I 
brać na siebie coraz to nowe 
zadania. Aic._

A le  39 kw ie tn ia , słuchając 
radosnego kom un ika tu  o ko
le jn e j obniżce cen, patrząc na 
rozradowane tw arze mężczyzn 
i  kobiet, na skrzętnie oblicza
jące „coś“  na skraw kach pa
p ieru ko leżanki i wesoło czę
stu jących się „tańszym i“  pa
pierosam i kolegów — do jrza
łem  jeszcze jedną ważną i 
is to tną pobudkę, k tó ra  musi 
k ie row ać w ys iłk iem  naszych 
rą k  i um ysłów . Bo uśw iado
m iłem  sobie, żc w łaśnie ci, 
k tó rzy  cieszą się teraz I wese
lą, że m y wszyscy, jesteśmy 
tw órcam i aktu , k tó ry  nazywa 
słę „U chw a lą  K om ite tu  Cen
tralnego PZPR i  Rady M in i
s trów “ .

A by  obniżyć ceny tkan in  1 
masła, m yd ła  i cukru , bu tów  
i  row erów , trzeba przecież 
m ieć w ięce j— w ięce j wszyst
kiego — od węgla do n itk i,  
k tó rą  uszyta będzie tw o ja  
koszula, od buraka cukrowego 
do kolorowego papierka, w  
k tó ry  Tarczewska za w ija  p ro
dukowane przez „G oplanę“  
cu k ie rk i. H u tn ik  w  żarze roz
palonego pieca i chłop siejący 
z iarno w  pluchę, ten co w  fa
bryce wprowadza nową w y- 
dM niejszą metodę pracy i  ten, 
k tó ry  każe z iem i dawać bo
gatszy pion. in żyn ie r p ro je k 
tu ją cy  w ie lką  fab rykę i  m u
ra rz  kładący je j fundam enty 
—  oni da ją  narodow i w ięce j 
tow arów , on i są tw órcam i ob
n iżk i.

Jakże często słyszysz dz iw 
nie nawet trochę brzm iące 
słowa: wydajność pracy. Co 
one znaczą? O kreśla ją po p ro
stu, czy w yprodukow ałeś dużo 
ezy mato. Decydują o tym , 
czy tw o ja  praca um ożliw ia  ob
niżkę cen.

Żeby ceny m ogły być dziś 
niższe niż wczoraj, a ju tro  
niższe niż dziś, nie w ys ta r
cza jednak produkować dużo. 
Trzeba produkować dobre to
w ary , trzeba je produkować 
oszczędnie, tan io przewozić, 
chronić przed zepsuciem i 
zniszczeniem.

Czy brakorób, którego dzie
łem  jest ubranie, jakiego n ik t 
nie chce na siebie włożyć, 
pomaga nam obniż.ać ceny? 
Na pewno nie. Bo zamiast 
jednego ubran ia w ięcej, ma
m y o trzy  m etry tkan iny  
m n ie j. B rakorób przeszkadza, 
n iweczy zasługę prządki, k tó 
ra z zaoszczędzonego surowca 
przędzie nową nić. Bo to im  
w łaśnie, prządkom  z Ż yra rdo
wa, tkaczom z Lodzi, szewcom 
z O tm ętu zawdzięczamy ob
niżkę. Tym , którzy pracują 
dobrze 1 oszczędnie. Zawdzię
czamy ją  kole jarzom  przy
spieszającym przebieg wago-

nów, m agazynierom tro sk liw ie  
op iekującym  się tow aram i, 
urzędnikom  szybko dysponu
jącym  ich rozdziałem, sklepo
w ym  chroniącym  tow a ry  i 
spraw nie obsługującym  k lie n 
tów.

T w órcam i obn iżk i jesteśmy 
wszyscy. Wszyscy, k tó rzy  ucz
c iw ie  pracują, wzbogacają nasz 
k ra j i siebie samych.

Bo w  Polsce wszystko, co 
w yp rod uku ją  pracow ite ręce 
ludu  stanow i własność naro
du. Nie ma ju ż  u nas fa b ry 
kan tów  i obszarników, kap ita 
lis tó w  i  bankierów , k tórzy  bo
gac ili się bez pracy, okrada
jąc  robotn ika  i  chłopa z owo
ców jego trudu . Im  w ięcej 
w yp roduku jem y, tym  będzie
m y bogatsi, tym  w ięcej bę
dziem y m ogli kupować, tym  
dosta tn ie j będziemy żyć.

Uchwala, k tó rą  P a rtia  i 
Rząd u s ta liły  wysokość ob
n iżk i, zaw iera w  ty tu le  słowo 
„k o le jn a “ . T o  znaczy: nie 
pierwsza i nie ostatn ia. Że nie 
pierwsza — w iem y dobrze. Z 
poprzednie j cieszyliśm y się w 
listopadzie. A  na następną 
zapracujem y: Tarczewska z
„G op lany“  i maszynista K o 
cot, chłop i i  pracow nicy han
d lu , robotn icy i  magazynie
rzy. księgowi i  górnicy. 
Wszyscy. Bo nie ma takiego 
zawodu ani stanowiska — od 
szyjącej koszule dziewczyny 
do opracowującego kon s tru k 
cję nowego kom bajnu inżyn ie 
ra, od ć o ja rk i w  spółdzielni 
p ro du kcy jne j do listonosza 
przywożącego na wieś gazety
— którego praca nie w p ływ a 
łaby bezpośrednio lub pośre
dn io na to, ile  tow arów  w y 
ślą fa b ry k i do sklepów, ile  
zboża, mięsa i m-eka popły
nie ze wsi do m iast.

A myśląc o sw o je j pracy, o 
je j w yn ikach , o oszczędności i 
w ydajności, norm ach i zobo
wiązaniach, trzeba pamiętać, że 
następna obniżka cen zależy 
od nas samych. M yśl o rado
snym dn iu , k iedy z g łośn ików  
i zc szpalt gazet znowu padać 
będą słowa: „O bniża się o 10 
proc... o 15 proc... o 20 proc.“
— to jeszcze jedna pobudka 
do lepszej, w ydajn ie jsze j, 
oszczędniejszej pracy. Dla 
wszystkich, k tó rzy  chcą lep ie j 
żyć.

(mb )

Praca zespołu szkoleniowe
go. aktywność poszczególnych 
słuchaczy om aw iana jest na 
każdym  zebraniu kola. W 
pierwszym  rzędzie członkow ie 
ko ła  ustosunkowują się do 
tych, k tórzy  opuszczają zaję
cia bez uzasadnionych powo
dów. Omawia się rów nież 
przygotowanie uczestników do 
zajęcia. Spraw y szkoleniowe 
sta ły się cen tra lnym  zagadnie
niem  każdego zebrania, Towa
rzyszka Pogorzelska — propa- 
ga.odzistka, a zarazem przewo
dnicząca koła stara się, aby ko. 
ło  ja k  na jlep ie j k ie row a ło  
pracą zespołu.

Dużą pomoc okazuje zespo
łow i w  B artn ikach  sekretarz 
POP, k tó ry  bywa na każdym 
niem al zajęciu szkoleniowym .

Zdawałoby się, że zespół 
szkoleniowy w  B artn ikach  p ra
cuje już  zupełnie dobrze, że 

‘p f ? ' napotyka na żadne tru d - 
rwśfci i nie ma braków . T ak 
jednak nie jest. ły i k o  część 
słuchaczy przychodzi na zaję
cia przygotowana. W  czasie 
pogadanki nie wszyscy notują.

Towarzyszka Pogorzelska 
pow inna w ięcej rozm awiać ze 
słuchaczami o ich trudnoś
ciach, o tym  ja k  opracowywać 
konspekt, ja k  przygotowywać 
się z broszury. Pow inna rów 
nież przeglądać przed zaję
ciem no ta tk i prowadzone przez 
słuchaczy.

N ie wprowadzono również 
dotąd dla  z ilustrow ania  pro
wadzonych zajęć żadnych, 
poza lite ra tu rą  piękną, pomo
cy naukowych. A  jest prze
cież w  szkole k ilk u  m łodych 
nauczycie1 i, k tó rzy  pom ogli
by w  tym , a sami słuchacze 
w ykona liby  plansze. Niedo
ciągnięcia te w in n y  stać się 
nie ty lk o  sprawą zespołu, ale 
i całego kola, którego zada
niem  jest wszechstronnie porna 
gać uczestnikom zespołu w  o- 
panowaniu m ateria łu .

Już o zmierzchu, w  drodze 
pow ro tne j z terenu zatrzym a
liśm y się wspólnie z prze
wodniczącym Zarządu Pow ia
towego ZM P w  Przasnyszu 
tow. Rybackim  w  gromadzie 
B a rtn ik i. Poszliśmy w  k ie run 
ku szkoły, przy k tó re j miesz
ka towarzyszka Pogorzelska. 
W domu zastaliśm y ty lk o  je j 
koleżankę, lecz po c h w ili d rzw i 
o tw o rzy ły  się i weszła tow a
rzyszka Pogorzelska.

Rozm awiając z nią nie zau
ważyliśm y, jak  w  nied ług im  
czasie zapełn ił się n iew ie lk i 
pokój. Okazało się, że towa
rzysz P iórkow ski, aktyw ista ,

k tó ry  początkowo b y ł obecny 
przy rozmowie, zwoła ł szybko 
chłopców i dziewczęta, aby 
nam opow iedzie li o swej 
pracy, o troskach i bolączkach. 
„D la  nas •— powiedzieli — 
to w ie lk ie  święto, gdy ktoś 
przyjedzio z in s ta nc ji“ .

Rzeczywiście, poza obecno
ścią towarzysza U jazdowskie
go na pierwszym  zajęciu, w 
B artn ikach n ik t  z ZP poza tym  
nie  byt. A  młodzież m ia łaby 
w ie le  do powiedzenia, chciała
by zasięgnąć rów nież dobrej 
rady, pomocy.

Zetem powcy z B a rtn ik  opo
w iedz ie li nam o h is to rii po
wstania koła, o je^o  pracy, o 
pracy zespołu szkoleniowego. 
Opowiedzie li rów nież o zam ia
rach na przyszłość.

Z niecierp liw ością  oczekują 
oni czerwca, k iedy to oddany 
zostanie do użytku p ię trow y 
gmach nowobudującej się 
7-kiasowej szkoły podstawo
w ej. Budynek starej szkoły 
zostanie wówczas przekazany 
na św ietlicę ; powstał Ludowy 
Zespól Sportow y; przygotow u
je  się ju ż  miejsce na przyszłe 
boisko, a kolo zw róciło  się do 
pow ia tu o sprzęt sportowy.

M ó w ili i o trudnościach . w 
pracy zespołu szkoleniowego. ; 

— A  ja k ie j pomocy chcie li-

Powieść o ZW M
K iedy  przed poru zaledwie  

la ty  ukazała się powieść Boh
dana Czeszki „ Pokolenie “  m ó
wiąca o walce zbro jne j i uka -  
zująca kształtowanie się rewo
lucy jne j świadomości Z W M -  
owców w okresie okupacji , 
młodzież rzuciła się z zapa
łem na tę ciekawą i pasjonu
jącą książkę. Rozgorzały na 
miętne dyskusje  na tem at bo
haterów powieści, ich posta
wy i  przeżyć. Zastanawiano, 
się, o ile bohaterowie ci mo
gą stać się wzorami, p rzyk ła 
da,mi godnymi naśladowania. 
Dyskusje rozgorzały i — za
m ar ły  śmiercią naturalną. 
B rak  było bowiem dalszych, 
powieści o życiu i walce ZWM-, 
owców, powieści ukazujących  
wspania łe tradycje naszej o r 
ganizacji.

Poważną lukę w  te j dzie
dzinie wypełn ia  częściowo po
wieść młodego pisarza H enry 
ka Smolaka ,,Nad Bugiem.“  *).

CC-SezPlAS

byście od Zarządu Pow iatowe
go ZM P  dla waszego zespołu 
szkoleniowego?

W  tym  momencie zaczęło 
m ów ić k ilk a  osób, a wśród j 
n ich  w yraźn ie  rozróżniliśm y i 
gios towarzysza P ió rkow skie
go.

— Przede w szystkim  tak ie j, 
żeby zarząd pow ia tow y czę
ściej nas odwiedzał, żeby pra
cow nicy b ra li udzia ł w na
szych zajęciach. Po drugie — 
m am y stanowczo za mało bro
szur szkoleniowych. M am y ich 
ty lk o  dw ie i trudno nam s’ę 
przygotować przed zajęciem. 
M im o że towarzyszka Pogo
rzelska w yjaśnia nam wszyst
ko, "czego nie rozum iem ”  
chcie libyśm y jednak mieć w ię 
cej broszur p rzyna jm n ie j je - 
dhą na czterech, abyśmy m ogli 
w  domu czytać.

Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  
Przasnyszu, chociaż ma poważ
ne osiągnięcia w  k ie row an iu  
szkoleniem ideologicznym, do
tychczas praw ie wcale nie po
magał zespołowi w  B a rtn i
kach.

K ie row n ic tw o  ZP wyciągnie 
z rozm owy w  Bartn ikach 
w n ioski — obiecał przewod
niczący ZP ZM P. tow. Rybac
k i. P rzydzie li w ięcej broszur 
i uczyni odpow iedzialnym  za 
zespól jednego z członków ko
le k tyw u  szkoleniowego przy 
zarządzie pow iatowym , a pra
cow nicy ZP od czasu do czasu 
odwiedzą m łodzież w  B a rtn i
kach.

Przy przerab ian iu tematu 
„Człowiek i życie na ziemi"
dużo pomogli zespołowi z B ar
tn ik  prelegenci TWP, zapro
szeni na odczyty do gromady 
Pomogli oni m łodzieży w  lep
szym zrozum ieniu tematu.

Obecnie zespół szkoleniowy 
w  Bartn ikach przystępuje do 
przerabiania z kolei 4 tematu. 
Jeśli towarzysz Rybacki do
trzym a złożonego przyrzecze
nia i ZP ZM P  pomoże zespo
łow i w pracy, to na pewno u- 
zyska on jeszcze lepsze w y 
n ik i.

„Nad Bugiem “  —- jest więc  
niejako historyczną kon ty 
nuacją „ Pokolenia‘‘ Bohdana  
Czeszki. Smolak zawarł w  
swe j pierwszej książce cały  
zasób swoich ówczesnych do
świadczeń życiowych. Z aw ar ł  
w  n ie j i coś 'więcej jeszcze: 
żar l iwą  ideowóść, głębokie i 
szczere oddanie sprawie rew o
lucji .

W pomieści Smolaka w id z i 
m y dziesiątki i aktyw is tów,  
którzy pracują w  niesłycha
nie t rudnych warunkach, k tó 
rzy n ie jednokrotn ie giną  to 
walce, ' do końca zbro jn i w  
słuszność idei, o którą walczą.

W książce młodego debiu
tanta znajdujemy wiele scen 
nakreślonych z w ie lk im  n ie
omal epickim rozmachem 
scen, które długo pozostaną w  
pamięci czytelnika. Do takich  
np. należy fragment, w k tó 
ry m  mlocly ZWM-owiec, pod 
ogniem faszystowskich kara
binów rzuca w  gromadę zde
zorientowanych i w y lęk łych  
rekru tów  okrzyk: „K o m u n i 
ści... zetwuemowr.y i  robo tn i
cy do m n ie !“  Do takich scen 
należeć będzie również opis 
zebrania koła ZW M , na które  
napada banda.

A kc ja  książki Smolaka 
składa się z w ie lu  na jrozm a it
szych wątków. Smolak prze
nosi swój ob iek tyw  pisarski 
w  najrozmaitsze miejsca. U ka 
zuje działalność młodzieżowej 
bandy faszystowskie), inspiro
wane.) i k ie rowane j przez 
wrog i Polsce Ludowe j kler. 
A u to r  ukazuje nam ludzi zde
cydowanie wrog ich  i  ludzi 
ogłupionych, zastraszonych, 
k tó rym  fałszywie pojęte po
czucie „ honoru “  nie pozwala 
zericać z podziemiem. Wstrzą
sające w  swej tragicznej w y 
mowie są losy oioego Leszka 
zastrzelonego przez zw yrod 
n ia łych „ko legów“ , członków  
bandy.

Świadoma nienawiść do 
wrogów Polski Ludowej po
zwo li ła  au torow i „Nad B u 
giem“  ukazać całą perf id ię  i 
bezwzględność zbrodni pod
ziemia. Oto np. zakonnik ok ła
mujący młodego chłopaka w y 
syła go na pewną, n ikomu  
przecież nie potrzebną śmierć, 
szepcząc: „Boże odpuść, to dla 
Ciebie“ ...

Smolaka jednak interesują  
nie ty lko  sprawy w a lk i  z b r o -  
ne j przeciw bandom. A u to r  
chce także ukazać, ja k  w  ogniu 
w a lk i  narasta i u trw a la  się 
nowa moralność, ja k  rodzi s:ę 
przy jaźń i miłość. Oto np. 
główny bohater powieści, 
przewodniczący Zarządu Po
wiatowego Z W M „ Zdzisław  
Kun ick i ,  kocha dziewczynę, 
z w yk lą , dróbnomieszczańską 
gęś, k tóre j cały horyzont ży
ciowy przykryć  można ele
ganckim „c iuchem“ . Pod w p ły 
wem miłości Jadzia odna jdu
je cel io życiu i rozpoczyna 
trudną i  uciążlhoą, lecz p ię
kna. drogę do realizacji  tego 
celu. D rug i przykład. Jeden z 
Z-WM-owców kradnie drzewo  
na budowę świetlicy. Cel szla
chetny, lecz sposób realizacji  
niewiele ma wspólnego z so
cja listyczna moralnością. I 
sprawa kradzieży staje się 
tematem bardzo ciekawych  
dyskusji i rozważań lośród  
ZW M -owców.

*

Powiedzmy sobie wyraźnie. 
Książka Smolaka nie jest w o l
na od poważnych błędów. 
Porwany atrakcyjnością i  he
roizmem w a lk i  ZW M -ow ców  
m łody autor nie zachowuje  
odpowiednich proporc j i  m ię 
dzy opisami walk, a ukaza
niem lozrostu świadomości 
ideow ej bohaterów, cofając 
się zbyt często przed tym  co 
najważniejsze, lecz i n a j t ru d 
niejsze zarazem —■ przed na
kreśleniem głębokich przeżyć 
i doznań ludzkich. Bohatero
w ie Smolaka cały s tró j w ys i
łek k ie ru ją  na wa lkę  przeciw  
bandom, tak jakby  na. tym  
ty lko  polegały zadania p ie rw 
szych dni naszej rewoluc ji .

Stąd właśnie wyw odz i się 
niepełne, fragmentaryczne u-  
kazanie w powieści k ie row n i
czej r o l i  parti i .  Powiatowy  
K om ite t  PPR jest przede 
wszystk im  ośrodkiem k ie ru ją 
cym wa lką  przeciw bandom.
A  przecież obok niezwykle  
t rudne j i  uc iąż liwe j w a lk i  
K om ite t  P a r t i i  k ie rował cało
ścią pracy i życiem powiatu. 
W  książce Smolaka praca K o 
m ite tu  — mózgu i  serca te
renu  —  została ukazana w  
sposób zawężony i  jednokie
runkowy.

gicznych, dla k tó rych  ZWM  
skupia ł coraz sz&rsze masy 
młodzieży. Niewystarczające  
ukazanie tych rac j i  musi więc 
spowodować ograniczenie w y 
m owy ideowo - artystycznej 
całej poioieści.

Książce Smolaka brak per
spektywy czasu, k tóry  minął 
od opisywanych zdarzeń. Por
wany w irem  u:a lk i autor, a 
wraz z n im  i bohaterowie, za
pominają o konieczności po
głębienia spojrzenia na fakty, 
w  których b ra l i  udział. Z po
zycji dowódcy „brygady bo
jo w e j"  Zdzis ław K u n ic k i  mógł 
nie dostrzegać głębszych pro
cesów społecznych zachodzą
cych na wsi lubelskie j.  Ale  
Henryk  Smolak w in ien  już te 
procesy d.ojrzeć. Tymczasem 
to powieści dzieje się tak, że 
rozmach  i atrakcyjność w a lk i  
przesłania je j  treść, je j  na j
głębszą istotę.

Z tej niedojrzałości w y n ik ły  
także i  inne błędy. Pisarz , 
-b y t  wcześnie niekiedy w y 
kłada „ k a r ty  na s ió ł“ . Taka  
metoda powoduje, że czytel
n ik  za wcześnie poznaje jakieś 
fa k ty  i nie może teraz z auto
rem dochodzić do nich. nie 
może z autorem współpraco
wać nad powieścią. Tak np. 
zbyt szybko podana jest w ia 
domość o wrogach, ‘ którzy  
przen iknę l i  do egzekutywy  
KP. Czyte ln ikow i pozostaje 
ty lko  obserwować w ys i łk i  pa r 
tii,  zmierzające do rozpozna
nia wrogów dawno już zna
nych przez czytelnika.

i«Mqciwody 
z VII BM

„M ąc tw ody  z V I I B ", to f i lm  
produkc j i  NRD w  reżyserii  W. 
Schliefa. F i lm  ten wkró tce  

wejdzie na nasze ekrany.

Na zdjęciu: Franz  ■— jeden z 
bohaterów f i lm u .

Foto (CAF)

To samo odnosić się będzie
do ukazywania działalności 
organizacji ZW M -o w sk ie j  i 
pracy ZW M -owców. Mówiąc  
np. o działalności jednej z 
na jlep ie j zarysowanych boha
terek  — I r k i ,  mówiąc o je j  
w y s i łku  włożonym w  zakłada
nie nowych kół ZW M -owsk ich  
w  trudnym  terenie autor p i 
sze: „...Wróciła po tygodniu. 
Schudła i sczerniała. Na ugi
nających się nogach podeszła 
do mapy, zatknęła trzy nowe 
chorąg iewki“ . W k ró tk im  op i
sie w idz im y ogrom trudności, 
które musiała przezwyciężyć  
I rka .  Szkoda jednak, że autor 
nie pokazał nam morpentu 
zakładania nowego koła. Szko
da, że cofnął się przed ukaza
niem dyskusji ,  jakie musiała 
I r k a  prowadzić. Prawda, w i 
dzimy w  innym  miejscu, ja k  
zakłada, koło ZW M  Zdzisiek 
Kun ick i .  Jednak pobieżny 
opis tego zebrania nie może 
nam icystarczyć. A przecież 
młodzież szła do Z W M  nie 
ty lko  z nienawiści do band fa 
szystowskich. W powieści zbyt 
mało w idz im y rac j i  ideolo-

Czy uwagi te małą wskazy
wać na to , . ie  książka Smola
ka iest w  gruncie rzeczy n ie
w ie le  warta , a pochwały  
udziclo-rte pcnoieści sa nie. id ko 
pociesza la.cym pok lepywa
niem autora .po ramieniu? Nic  
podobnego. Wiośnie dlateao, 
że autor pod ją f  w  swej książ
ce n iezm iern i«* ważną i  po
trzebną tematu  V .  że poszcze
gólne part ie  ks iążk i napisane 
sa z wyraźnym  talentem, że 
będzie ona czytantKprzez sze
rok i  kra ci czytelników* — w ła 
śnie dlatego stazbfamy je j  
szczególnie wysokie yąymaga- 
n ;a.

T-ich zaś wymagań  nu ’  sta
wiało, niestety, przed, ' f u to 
rem wydawnic two. A prz& ńcż 
powieść Smolaka s tanowi  
splot aż trzech debiutów': d e 
b iu tu  autora, debiutu tem aty 
k i  (dzieje Z W M  w  okresiA 
powojennym) i debiutu w y 
dawnictwa w zakresie te i w ła 
śnie tematyki.  A p r tec ie i  m i 
ną ł już  w  naszej l i te raturze  
okres , kiedy udzielano po
chwał ty lko za podjęcie t ru d 
nego tematu. Nie dzieli ły  V
również pisarzy na „s ta rych"  
i  „m łodych“ , k tó rym  pewke  
błędy z rac j i  młodości p o w in 
no się rzekomo wybaczać. 
Wydaje się, że wydawn ic two,  
które przeprowadziło jeszcze 
za mało dostatecznie głębokie j  
pracy nad powieścią, pozwo li
ło na to, że w książce Sm ola
ka znajdziemy fragm ent t /  nie  
ty lko  o wiele słabsze od n a j 
lepszych, ale i  wręcz „puszczo
ne“ , napisane n iech lu jnym  ję 
zykiem.

Następna książką młodego  
autora i  każda następna, 
książka poruszająca tę tema
tykę musi un ikać tych po
ważnie osłabiających wym owę  
powieści błędów. Jej siła m u 
si polegać nie ty lko  na tym,  
co stanowi podstawową toąr-  
tość „Nad Bugiem“ , a więc  
na chęci pokazania na jp ięk
niejszych cech ludzkich, o f ia r 
ności, twórczego w ys i łku  l  
żar l iw e j ideowości, które ra 
sem składają się na świadome 
bohaterstwo. Ta chęć musi 
znaleźć swój pełny w y  rag a r 
tystyczny. Wówczas książka 
mocnie j porwie , zachwyci i 
wzruszy czyteln ika. A przez 
to pomoże mu w  codziennej 
pracy.

JOZEF RURAWSKT

* )  S m o la k  
W -w a  1953, 
2S7.
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n y . R e p ro d u c t io n  F o rb id d e n . F o r use o n ly  by  th e a tre  e nse m b les  
b y  s p e c ia l p e rm is s io n  f r o m  „e d u c a t io n  a n d  C u ltu ra l R e la tio ns  
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Po p o ls k u  z n a c z y  to :
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m is j i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  d la  N ie m ie c “ .

Czegóż to strzeże tak p i ln ie  
Wydzia ł Wychowania i  K u l tu 
ry Wysokie j K om is j i  Stanów  
Zjednoczonych? Jakież to skar 
by ducha i  kunsztu, obwaro
wane zostały tak rygorystycz
nym i przepisami? P rzy jrzy jm y  
się temu arcydziełu, które  
wolno wystaw iać w  Niemczech 
zachodnich jedynie  i  wyłącznie  
za zezwoleniem właściwego  
wydzia łu  Wysokie j  K om is ji.

Chodzi o sztuczydło, autora  
— na razie —  nie podajemy, 
które nosi ty tu ł :  „A rsen ie and 
old lace", co znaczy po polsku 
tyle co: „A rszen ik  i  stare ko
ro n k i “ , Arszenik, to wiadomo, 
trucizna. K o ro nk i  —  również  
wiadomo  —  delikatna tkanina  
służąca do przyozdabiania ko
biecych sukien. W  sztuce, o 
k tó re j  mowa, koronk i zdobią 
czepki dwóch starych kobiet.

Jedna z nich zowie się Marta,
druga  —  Abby.

-źr
Pewnego dnia obie starusz

k i  odwiedza ich k rew n iak  
M ort im er,  k tó ry  stwierdza, że 
w  skrzyni stojącej w  w i l l i  o- 
bu staruszek znajdują się 
zw łok i  mężczyzny. „Oczywiś-  
cie“  — odpowiadają obie sta
ruszki. „Natura ln ie , to mister  
Hoskins"  — mówią, nie prze
rywa jąc  nakrywania  stołu, 
przy k tó rym  mają zasiąść 
wraz z M ort lm erem , aby Się 
posilić. W toku te j czynności 
w y n ika  m iędzy, obiema sta
ruszkami spór o to, czy wraz  
z zamordowaniem mister Hos- 
kinsa obie osiągnęły już cyfrę  
12 trupów, czy mister Hoskins 
jest dopiero jedenastym z ko
le i trupem. Tyle  bowiem osób 
obie już  o tru ły ,  podając wino  
z domieszką arszeniku. Po do

konanym morderstw ie obie 
grzebały zmarłych, odmawia
jąc przy tym  m od l i tw y  za spo
kó j duszy zamordowanego. W 
oryg inale sztuki, jedna z bo
haterek  — Marta, powiada  
dosłownie: „To bardzo proste, 
na. ćwierć l i t ra  w ina  z bzu 
biorę jedną łyżeczkę arszeni- 
ku. pól łyżeczki s trychniny i 
k i lka  ziarenek cjanku. Jeden 
z naszych gości m ia ł jeszcze 
czas powiedzieć, że to znako
m ity  i  odświeżający napó j“ .

Druga bohaterka Abby, do
daje: „Postanowiłyśmy po
móc starszym, samotnym pa
nom, do osiągnięcia spokoju. 
To się stało najp iękn ie jszym  
zadaniem naszego życia“ .

'śr
M y l i łb y  się jednak czyteln ik,  

gdyby sądził, że na tym  koń
czy się ta wspaniała sztuka, 
tak p i ln ie strzeżona przez W y 
soką Amerykańską Komisię. 
Sztuka dopiero się zaczyna, bo 
oto z jaw ia ją  się w  mieszkaniu 
obu staruszek dw a j panowie. 
Jeden z nich nazywa się Jo
natan, drugiego autor nazwał... 
doktorem Einsteinem! Obaj 
panowie okazują się również  
mordercami. O bydwaj zamor
dowali również dwanaście o- 
sób! Obaj panowie, wchodząc 
do mieszkania przemiłych, a- 
merukańsk 'ch staruszek, po
w iada ją :  „ M ii mam  u u; samo
chodzie zwłoki, które są je
szcze cieple".

Teraz toczy słę na  scenie 
spór. czy obie panie i obaj pa
nowie mają równą ilość m or
derstw na swym sumieniu. 
Ody się okazuje. że mecz dał 
do te j pory w y n ik  remisowy,

dwanaście t rupów  po stronie 
ciotek, dwanaście trupów  po 
stronie wujaszkow, jeden z 
nich powiada: „M n ie  potrzeb
n y  jeszcze jeden, trzynasty“ . 
„N ic  łatwiejszego"  — odpowia  
da jego przyjacie l.

I  właśnie w  c h w i l i  gdy Jo
natan zamierza uka trup ić  tego 
trzynastego, k tó rym  jest jego 
własny brat, Mort im er, polic ja  
aresztuje Jonatana. Jedynie  
pan doktor, jako zdrowy, zo
staje na wolności. Jako lekarz 
wypisu je  nawet skierowanie  
dla obu ciotek do sanatorium  
pod narwą „Pod wesołym pa
sterzem“ . Policja nie zwraca 
nawet, uwagi na to. ro mówm  
c io tk i  o trupach pochowanych 
w  piwnicach w i l l i .  Policja u- 
w a ia  ich relacje za „gadaninę  
dwóch war ia tek".  W  chw i l i  
gdy ku r tyna  opada udaje się 
j°szcze obu cintuchnom rom.ar 
dawać trzynastego człowieka, 
wysłann ika  „Pod wesołym pa- 
stprzem“ , przybyłego by je za- : 
brać do swego sanatorium. 
Również on czuje sie samot
nym, wobec czego li tościwe  
c io tu rhny  częstują go w inem'  
i  spełniają swoją mis ję życio
wą.

dr
A kc ja  tego ■•?furryd,a rnz- 

gmiwa sie w  r/ v ' 11 Nowenn
Jorku., zwanej BronkU/n Po
wstało fo s>T.u.ezy'Po leszcze 
przed, wubuehem drgnie  i ' r o l 
n i  światowej,  a po wo jn ie  zo
stało sf ilmowane.

Niedawno ten krym ina ł,  ob- 
t (tarowany i  zastrzeżony pra- 
im m l  Wysokie j Kom is j i  Sta
nów Zjednoczonych dla Nie
miec ukazał się w przekładzie

na język niemiecki,  p ióra nie
ja k ie j  Annemarie A r t inge r  i 
został niedawno wystaw iony  
w  jednym z zachodnio - ber
lińsk ich teatrów. Dla wysta
w ien ia tej szmiry potrzebna 
była zgoda W ydzia łu Wycho
wania i  K u l tu r y  Wysokie j K o 
mis ji.  Kom is ja  jak widać, by
ła łaskawa i  swej zgody nie 
odmówiła. Wychowanie i k u l 
tura USA ukazały się na sce
nie berlińskie j.

Z każdego zdania, z każde)
kwesti i  tego sztuczydla wieje  
straszliwy cynizm niczym  
niepohamowany, niczym nie
ograniczony. Nie ma dla 
występujących tam osób żad
nych hamulców moralnych, 
socjalnych, ludzkich. Wszystko 
jest dozwolone. Gbie ciotunie 
twierdza wręcz: „M o rd u j!  Cóż 
ci przyszło na myśl? Wszak 
to nasza dobroczynność. To co 
myśmy uczyniły, to służba dla 
bliźniego“ ,

Skąd to znamy? Czy to nie
h i t le rowcy tak m ów i l i  paląc 
nasze miasta i wsie i zabija jąc  
naszą ludność? Czy to nie v> 
Kenii ,  Indonezji , Wietnamie  
imperia l iśc i mówią, że przyby
wa ją  jako wybawcy, siejąc 
wszędzie mord i. zniszczenie 
— bo to dobroczynność, i  c h 
dobroczynność?

A  któż to napisał tę k rw a 
wą i ohydną historię, w  któ
re j potrzebne było również  
nazwisko jednego z na jw ięk
szych uczonych’ współczesnych, 
Einsteina, wybitnego bo jowni
ka o zakaz morderczych bro
nę, z którego uczyniono t ruc i
ciela i morderco? Sztukę tę 
napisał J o s e p h  K e s  s fj;U 
r  i n g, k rew n iak  nie ty lko  
f izyczny, ale i duchowy h i t 
lerowskiego mordercy, genera
ła A lberta Keęselringa! A lb e r t  
Kesselring został przez Wyso- 
kce Komisje państw  zachod
nich zwoln iony  z w iezienia za 
m ordy  dokonane na ludach  
Europy, A lb e r t  Kesselring or
ganizuje od nowa za zgodą A -  
merukanów i  A ng l ików  żoł
dacki „S tah lhe lm “ , A lbe r t  
Kesselring zabiera nawet o 
stolec prezydenta repub l ik i  
bańskiej, a jego krew n iak  
„ tw o rzy "  l i te ra turę  — „d '. ich&  
wa broń” , k tóra ma wspoma
gać zbrodniarzy szykujących  
się do nowej wo jny. Teraz 
rozumiemy dlaczego ta k rw a
wa historia podlega Wydzia ło
w i  Wychowania i K u l tu ry  W y
sokiej K om is j i  Stanów Z jed* 
noczonych. i
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Y Ł  W CZESNY  
ranek kiedy Sta
nisław Marszalek
zawraca! po raz
pierwszy „U rsu 
sem“ , zostawia
jąc za sobą sze
ro k i pas zabro- 

nowanej z iem i spółdzielczej. 
Ze stojącej opodal wśród drzew 
chałupy wyszedł w  tym  czasie 
gospodarz z koniem i p rym i
tyw nym  drapakiem . M im o w o li 
chłop p rzy ją ł współzawodnic
two.

Zadanie dzienne Marszałka
brzm iało : przeprowadzić brono
wanie. C h łop ' w tym  czasie 
zamierzał zaorać n iew ie lką  
działkę —  może morgę. O 
godzinie 10 Staszek zatrzy
m ał tra k to r, zsiadł posilając 
się Chlebem, ja k i przyn ie - 
śli mu spółdzielcy z W isk ienn i- 
cy. W idzia ł ja k  jego sąsiad za
trzym u je  się przed każdym na
wrotem , by dać odetchnąć ko
niow i.

O godzinie 1 zwężający 
się stale pas niezbronowanej 
ziemi w isk ien n ick ie j spółdziel
ni zn ik ł zupełnie. Jednocześnie 
kończył swą pracę chłop. K iedy 
Staszek zbierał się, by zjechać 
z pola sąsiad podszedł do nie
go, aby przyjrzeć się maszynie.

— A ie smok — zaczął — kto 
by pomyślał, że się tak  szybko 
uw in ie .

— Przyda łby się tak  na w a
szym polu co? — na ta rł na n ie
go Marszałek.

stół wszystkie wzajemne tale.
Przewodniczący spółdzielni m ie
l i  pretensje do n iektórych tra k 
torzystów  — trakto rzyśc i do 
przewodniczących. K iedy przy
szło do zatw ierdzania planu, 
m iędzy przewodniczącym i spół
dzieln i produkcyjnych w  K on
stantynowie, Jackowlcach i 
G órnym  Bąkow ie w ybuch ła 
sprzeczka o M arszałka. Każda 
z wym ienionych spółdzielni 
chciała go mieć u siebie. Poznali 
go już  jako sumiennego i sta
rannego traktorzystę.

—  Pewnie —  odrzekł chłop 
spoglądając na swojego spoco
nego konia. — Ale — ciągnął 
chłop — na tak im  kaw a łku  jak  
m ój to i  ten tra k to r cudów nie 
pokaże.

— Racja ■— pod ją ł Marsza
łek. Nie by łoby nawet gdzie
zawrócić. Rozjechali się myśląc 
każdy na swój sposób o tym  
nowym .

N ie ła tw a by ła  dla M arszał
ka w a lka  o to nowe. W  pokoju 
traktorzystów , ja k i w  baraku 
urządzono w  ubieg łym  roku 
wiosną, było ciasno. Nastała z i
ma. Na wąskich drewnianych 
ośmiu pryczach przyszło spać 
osiemnastu traktorzystom . Z&n- 
no, brud, b rak ciepłe j wody do 
m ycia (a spróbuj się myć z im 
ną, k iedy cały umazany jesteś 
smarami), powodowały nieweso
ła nastroje. M arszałek k ła d ł się 
razem z n im i na 30-centymetro- 
w e j przestrzeni brudnego ba r
łogu. P róbow ali walczyć o 
lepsze w arunk i. K ie row n ic tw o  
POM-u w  P iotrow icach, nieste
ty , nic nie po tra fiło  zaradzić, 
choć można było n iektóre spra
w y za ła tw ić przy dobrych chę
ciach.

Zbliża ła  się wiosna. K ie ro w 
n ic tw o POM-u obaw iało się o Trzeba zaś wiedzieć, że Sta- 
w y n ik i pracy m łodych tra k to - j szek trak torzystą  został dopie
rz.vst ów. i ro przed rokiem . Z dw uhekta-

W  marcu odbyła się w  PO M -ie | rowego gospodarstwa w Rze- 
w  P iotrow icach narada. B ra ło  i szowskiem, na k tó rym  pięcioro 
w  n ie j udzia ł k ie row n ic tw o  Oś-j rodzeństwa nie mogło się u trzy - 
rodka, traktorzyści i meohani-1 mać poszedł do POM-u w  Strzel 
cy, przewodniczący spółdzielni
produkcyjnych, ich zastępcy i 
brygadziści. W yłożono sobie na

W  gabinecie siedziała 
szczupła drobna kobieta  i 
ze łzami w  oczach żaliła się 
lekarzowi.

—  Pan doktór rozumie  
jak ie  to s t r a s z n e P a n  do
k tó r  wprawdzie nie jest 
matką, ale może sobie chy
ba wyobrazić...

— Proszę się uspokoić. 
Postaram się dopomóc pa
ni, ale muszę dokładnie  
znać przebieg tego ' strasz
nego snu. Tak więc, zoba
czyła pani łąkę, a na n ie j  
sześcioro dzieci zamienio
nych w  owieczki...

—  Żeby ty lk o  w  takie so
bie zivye.za.jne, białe o- 
wieczki! A le  one wszystkie 
by ły  łaciate! Najstarszy  
Heniuś m ia ł łatki, ty lko  na 
przednich nóżkach, a n a j
młodszy  — niech pan do
k tó r  sobie wyobrazi,  Józio,

. m ia ł ła tk i  wszędzie: na 
nóżkach, raczkach, na b rzu
szku... Jedne by ły  n 'e b ies- 
kie, inne szare, jeszcze in 
ne żółte...

„Ż ó łte "  — zapisał lekarz  
i  ze współczuciem popa
t rzy ł  na pacjentkę.

—  To rzeczywiście p rzy 
kre  — powiedział c ichym  
głosem.

— A  więc  panie doktorze
_  ciągnęła sum opowieść 
—  ten najmłodszy, Józio., 
co m ia ł tyle tych łatek  
przybiega do mnie  i  pow ia
da: „M am usiu, a dlaczego ja 
jestem tak  i łaciaty? A ja  
na to mówię:  „D ziec inko 
droga, ja  bym  z duszy 

z serca, ale nie ma, nie 
ma..." i  obudziłam się pa
nie doktorze...

—. Proszę m i teraz odpo
wiedzieć na jedno pytanie:

Co pani u jrza ła  po przebu
dzeniu ?

— Dzieci... —  moje dzie
ci. Stały wszytkie koło łóż
ka, ty lko  ten najmłodszy, 
Józio siedział w  łóżeczku... 
A le  i on, panie doktorze  
by ł łaciaty...

—  W  k tó rym  m ie jscu? —
zainteresował się lekarz  t 
u ją ł d łon ią  za puls. — Pro
szę sobie dokładnie p rzy 
pomnieć...

— Wszędzie, panie dokto
rze, prawie wszędzie — za
tka ła  kobieta. Na brzuszku 
m ia ł łatę zieloną, na ko lan
kach czarne, a na prawej  
rączce żółtą. Ale nie ty lko

. on. Starsze dzieci m ia ły  też 
łaty, a mój mąż, panie do
ktorze, bo i maż by ł akura t  
w  pokoju i  wkłada ł,  że tak  
powiem bieliznę, ale nie 
koszulę... M ó j  maż m ia ł na 
kolanach ła ty  seledinowe... 
To było straszne. T rzy le tn ia  
córeczka zapyla ła: „M a m u 
siu dlaczego ja, mam takie  
kolorowe pańcoski", a

mąż dodał: „Dlaczego do 
diabła, cerujesz b ieliznę 
różnokolorową bawełną?"
— wtedy nie w y trzym a łam  
wybuchnęłam płaczem.

— Tak... — powiedział 
wolno lekarz i  zamyśl ił  się.

— A  czy można wiedzieć 
co rob iła  pani poprzednie
go dnia? — zapytał.

— Chodziłam po mieście 
od sklepu do sklepu  —- w y 
znała pacjentka. — W każ
dym pytałam... m ó w i l i  „nie  
ma", więc szłam dalej.

Jedna ekspedientka, to 
naiuet p ląka la razem ze 
rnną. Bo je j  siostra pracuje  
io aptece i  bia ły  fa r tuch  
właśnie je j  się podarł...
— pan doktór rozumie...

Ach!  — zakończyła chora
kobieta i  gwałtownie złapa
ła lekarza za rękaw. Na ■ 
nieskalanie b ia łym  fa r tu 
chu w idn ia ła  wyraźnie d u 
ża, b ia ła  cera.

— Co .to, skąd to? —  be ł
kota ła.

Lekarz ko jącym ruchem  
dotknął je j  dłoni.

— Spokojnie, droga  pan i
—  powiedział pe łnym  
wzruszenia głosem. Obieca
łem przecież, ie  pani po
mogę! Proszę poczekać, za
raz wypiszę receptę.

Wstał, podszedł do s to l i
ka  i  napisał na kartce parę  
słów. Gdy podał ją pacjent
ce twarz kobie ty rozjaśnił  
radosny uśmiech.

Na kartce było napisane:
„ Bazar przy u l icy  P u ław 

skiej. Można dostać u p ry 
wa tne j in ic ja tyw y. Jedna 
ro lka b ia łe j bawełny kosz
tu je 2 złote. Proszę nie 
podawać dalej, bo co zrob i
m y ja k  i  tam zabraknie".

W. Ł U B K O W S K A

cach W ie lk ich. Stamtąd skie
rowano go po trzech m iesią
cach na kurs dla traktorzystów  
w  Kościerzynie. W  m arcu u.b. 
roku ukończywszy kurs z w y 
n ik iem  celującym  Stanisław  zo
stał skierowany do powstające
go POM u w  P iotrow icach.

W róćm y jednak do narady,
k tó ra  ja k  w spom nieliśm y od
by ła  się w  marcu. S tan isław  
zabrał na n ie j głos i nie wda
jąc się w  spór m iędzy przewod
niczącymi, zgłosił swoje zo - 
bowiązanie — przejechać na 
swym ciągniku 6 tys. godzin 
bez remontu. T erm in  — 1 maja 
Za n im  zobowiązania podjęli 
in n i traktorzyści. Zetęmpowcy 
z P io trow ic  nie zaw iedli. Jest 
ich w  P iotrow icach w ielu . Ca
ła n iem al załoga to zetempow- 
cy. Poza organizacją jest ty lko  
dwóch nowoprzybyłych, ale i 
oni m ają być w kró tce przyjęci 
do ZMP. W POM-ie rozpoczęły 
się w  tym  okresie gorące dni.

Brygadzista — S tan is ław  M a r
szałek pokazał w  tych dniach, 
że słowa z w yk ł dotrzym ywać. 
Już w  czasie pracy uzupe łn ił 
swoje zobowiązanie — nie 6 
tysięcy, a 7 tys. 200 godzin bez 
remontu. W  dn iu 24 kw ie tn ia  
m ia ł już  przepracowanych 6 
tys. 813 godzin.

Jak on to robi? Niestety, te
go trudno się od Staszka do
wiedzieć.

— Człow iek m usi się umyć— 
tak samo i maszynę. Z brud
nym  c iągn ik iem  wstydziłbym  
się na wsi pokazać.

Resztę dopowiadają koledzy.
S tanis ław  dba o „U rsusa“  jak 
O swoje świąteczne ubranie. Nie 
to le ru je  na jm niejszych uszko
dzeń. Czasu poświęconego na 
konserwację trak to ra  Stanisław  
nie liczy.

—  Człow iek ma do tego za
m iłow anie — m ówi.

Marszałek niedawno ożenił 
się. W k ró tk im  okresie dzielą
cym zakończenie prac siewnych 
w  jednej spółdzielni a rozpoczę
ciem w  drug ie j odbyło się we
sele. Koledzy m ó w ili do żony 
M arszałka: — W szystkie wsie 
w okolicy częściej będą oglądać 
Staszka, niż ty.

A le  ta bezwzględna w  życiu 
trak to rzysty  konieczność nie 
przyćm ija radości i  weselnego 
poczęstunku.

O M arszalku nie p isa ły gazę1 
ty. N ie jest on znanym w  k ra ju  
przodow nikiem  pracy, jednak 
został przedstaw iony do odzna 
czenia. 1 m aja otrzym ał 
K rzyż Zasługi. Ton K rzyż to nie 
ty lko  w yróżnienie za ofia rną 
pracę w  akc ji siewnej, lecz tak 
że za ca łokszta łt jego pracy, 
k tó ra  godna jest naśladownic
twa.

K A Z IM IE R Z  D ZIE W A N O W S K I 
JERZY URBAN

OD REDAKCJI:
O b o w ią z k ie m  kierownictwa  

POM Jest o tacza«  o p ie k ą  p ra 

c u ją c y c h  t r a k to rz y s tó w . T a k t 

że t r a k to r z y ś c i n ie  m ie li w z i

mie ani o d p o w ie d n ie g o  n o c le 
g u , ani g o rą c e j w o d y  do u- 

m y c la . n ie  m oże  z n a le ź ć  ża d 

nego  u s p ra w ie d liw ie n ia .

Tatf Tiert& kc i a. ’ frJowwAj&usiiJćiccjO

REBUS

Z  podanego ry s u n k u  odczy ta ć  
Im ię  i n azw isko  s łynn e g o  ch e m ika  
ro s y js k ie g o .

R ozw iązan ia  n s t f i y  nadsy łać  w 
te r m in !0 I 0-d n to w y m  od d a ty  u k a 
ra n ia  się n u m e ru  pod adresem  re 
d a k c ji  z d o p isk ie m  na ko p e rc ie  
..R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród C zy
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśla p ra w id ło 
w e  ro z w ią za n ie  roz losow ane  zosta
ną n a g ro d y  ks iążko w e .

L is t do re d a k c ji

Jestem absolwentem Wyższej 
Szkoły Ekonomlćznej w  Po
znaniu. Jestem również prenu
meratorem „Sztandaru M ło 
dych", którego egzemplarze 
otrzym uję  codziennie w  moim  
zakładzie pracy. Mam leż nie
zbyt (podobno) chwalebny zwy
czaj czytania przy jedzeniu.

Otóż weszło już u mnie w 
zwyćzaj,  że codziennie u: czasie 
przerwy na śniadanie czytam 
„ Sztandar M łodych". Tak te. 
s ę stało i pamiętnego dnia 20 
kw ie tn ia  1954 r., gdy zabrałem  
się do czytańia 92 numeru  
„ Sztandaru Młodych".

Przejrzałem cale pismo, prze
czytałem bardziej interesujące 
a r ty k u ły  (wszystkich bym nie 
zdążył w czasie 15-minutowej 
p rzerw y) i zatrzymałem się nad 
kole jnym,  dziew iątym  odcin
kiem  kró tk ie j  powieści, a ra 
czej noweli Marka Hłasko  — 
„Baza Sokołowska".

I  nagle... przez pewien czas 
v ie  mogłem s ę  zorientować, co 
ja  w łaściw ie  czytam — czy 
organ ZG ZMP, czy też wręcz 
jakieś brukowe, pscudo-sensa- 
cyjne piśmid ło: okazało się, ze 
jednak 92 nr „Sztandaru  M ło 
dych " z 20.IV. 1954 r.

Co było tego powodem?
Otóż po przeczytaniu dzie

wiątego odcinka „Bazy Soko-

\M sprawie „Bazy Sokołowskiej”
4) 4 razy „ cholera '
5) 1 raz „na zbity pysk",
5) 1 raz „szuja",
7) 1 raz „d in to j ra "?  —  (wg 

Urke Nachalnika. jest to 
koleżeński samosąd wśród... 
złodziei???!)

S) 1 raz „ rycerz ze szpandry-
ną" — nawiasem dodam, 
żc tak  i w yb itny  fachowiec 
w  z łodzie jskie j branży, jak  
Urke Nachalnik stanowczo 
twierdzi,  że instrumentem  
bardzo przydatnym do uży
cia w  okolicznościach w  ro 
dzaju „s trze li ł  ku łak iem  w 
tę mordę" (wiersz W ko
lumna pierwsza) jest szpa- 
dryna, a nie szpandryna. 
Widać więc, że ob. l l lasko  
nie jest dostatecznie zo
rientowany w zasadach 
pisowni s łownika złodziej
skiego,

9) 1 raz „skurw ysyn".  — To 
słowo nie wymaga  chyba 
komentarzy.

Tyle się mówi.  pisze i czyni, 
aby wykorzenić wulgaryzm z 
naszej mowy ojczystej, aby 
skończyć z panoszącym się 
szczególnie wśród młodzieży 
„ rynsztokowym" stylem w y ra 
żania się i formułowania swo-

w yo b ra ia ł  sobie socrealizm we 
współczesnej literaturze?

W arcydziele ob. Hłaski o rd y 
narnym językiem mówią za
równo postacie pozytywne, jak  
i negatywne, nie wyłączając  
k ie rown ika bazy samochodowej 
— Soleckiego, k tóry  na pewno 
musiałby posiadać nieco ogła
dy, jeżeli nie ku l tu ry  osobi
stej.

Jaka, więc idea k ierowała ob. 
Hlaską, gdy tworzy ł to „pom 
nikowe dzieło"?

soczysto-wulgarnym l  wyraże
niami, z chuligaństwem jezyko- j 
wym , z któ rym  przecież tak kon
sekwentnie walczy i tępi z ca
łą bezwzględnością. Jedno za
przecza stanowczo drugiemu.

Dla pokazania ob. Hłaska ta 
ja k i sposób należy pisać, a re 
dakc ji „Sztandaru M łodych"  — 
laki styl pow inny mieć utwory  
przeznaczone dla młodych czy
teln ików, polecam im  bliżej za
poznać się z „Poematem peda
gogicznym" — Makarenki. w

Czym kie rował się „Sztandar ¡k tó rym  opisuje on zachowanie, 
M łodych" zamieszczając nowelę sie i rozmowy młodych w y k o 

le jeńców nie używając jednak„Baza Sokołowska" na swoich 
łamach? Czyżby dla zapoznania 
młodzieży polskiej z jędrnym i,

wulgarnych, zwrotów.
Z B IG N IE W  W IT K O W S K I

łowsk ie j"  czułem się mnie j w ię- 'To haniebna nalecia-
cej tak samo, ja k  przed k i lk u -  \ « ___
nas tu laty, gdy w ik ru r in  i lość zw yrodniająca piękno ję- 

— - - , , , . i -yka polskiego musi być zde-
przed rodzicami czytałem  tijk te  lodowanie z l ikwidowana  i za- 
,,klasyczne pozycje ’ pomniona. Tym bardziej zasta-
l i te ra tu ry  jak  „Kochanek Wiel- . nawia m n je fakt zamieszczenia 
k i e j , Niedźwiedzicy" czy tez i organie młodzieżowym utwo-  

Bogom nocy równi  . „męod,a-  ; Hłaski, w k tó rym  autor
łowane j" pam ięci krym ina l is ty  j obflcie posługuj e się „soczy-
Piaseckiego, lub też jedno z „ar-  

Nachalnika, god- s tym i"
posługuje 
wyrażeniami, uzywany-

Mło-

cydziel"  Urke Nachalnika, goa- | r  p0sp0[ ic.je przez chuliganów  
nego kotegl po fachu w w Pm- \ ws, e lkk .h rodzajów. 
seckiego, kró la przedwojennych  [
warszawskich speców od „m a- \ A przecie-  ..S *a  
k re j  roboty". Przeczytałem ten j dych ‘ ( walczy, z chuliga..- 
nieszetęsny odcinek jeszcze raz stwem!
i  zabrałem się do przeprawa- j Ob. l l lasko  z upodobaniem 
clzenia swoistego badania sta- j stosuje w  swojej now eli ten 
tystycznego, (z wykształcenia właśnie rynsztokowy styl, gdy„ 
bouńem i z zawodu jestem sta- ‘ i w odcinku n r  10 w następ- 
tystykięm).

A oto jego w y n ik i :
1) 1 raz „śmierć f ra je rom ",
2) 1 raz „szczawik",
3) 1 raz „swołocz“ ,

w
nym 93 numerze, nie brak prze
kleństw  i pseudorealistycznych 
wypowiedzi o wyraźnie  w u lg a r
nym  zabarw ieniu. Czyżby ob. 
l l lasko  w te.i właśnie sposób

Mimo adiustacji redakcyjnej i licznych skreśleń w tekście 
„Bazy Sokołowskiej" pozostało istotnie w opowiadaniu wiele 
wulgarnych słów, którymi debiutujący pisarz, sam z zawodu 
szofer, starał się wykazać autentyczność opisywanego śro
dowiska. Niewątpliwie przesadził w tym fotograficznym 
powtórzeniu stylu i języka szoferskiego i niewątpliwie 
redakcja działu kulturalnego za mato mu w usunięciu tych 
usterek pierwszego opowiadania — pomogła.

Ale...
Wypowiedź kol. Witkowskiego świadczy między innymi 

o niebezpieczeństwie stosowania statystyki do utworów lite
rackich. Gdyby to kol. Witkowskiego interesowało, mogliby
śmy zrobić statystykę wulgarnych wyrażeń w innych utwo
rach, choćby np. w „Zc-anym ugorze“ SzcVeho\va, lub 
„Bruskach“ Panfirrnwa i wtedy mogłoby się okazać, na 
podstawie „statystyki“, że te dzieła również są powieściami 
kryminalnymi lub po prostu pornograficznymi, sewiem bo
haterowie tych utworów także nic posługują się eleganckim 
językiem, a przecież nikt chyba nie posądzi Szołochowa, że 
propaguje chidigr nstwo?

Nie porównujemy, rzecz prosta, młodego debiutanta — M. 
Hłaski — ż Szołochowem, Chcemy tylko przekonać kol. 
Witkowskiego, żc zajęty statystyką — nie zauważył treści 
opowiadania pt. „Baza Sokołowska“. Nie zauważył przede 
wszystkim glęhokiego jego humanizmu. Historie Kosewskie- 
go, , la mag]“ i mazgaja, który wy-asta na pe nowartościo- 
wego kierowcę i dzielnego człowieka — jest p-zecirż praw
dziwa, wzruszająca i głęboko ludzka.

Dlatego porównywać ją z anty humanistyczny mi, niemo
ralnymi książkami Piaseckiego i Nachalnika, gloryfikują
cymi przemytników i złoczyńców — t:. kolego Witkowski, 
śwGdczy o jakimś zasadniczym niezrozumieniu literatury.

W opowiadaniu Hłaski należało szukać przede wszystkim 
— prawdy życia, ą nic porad dobrego wychowania.

R A D I O
na dz ień  12 m a ja  1954 r.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.03, W ia 

dom ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55.

8.00 M u z y k a  b a le to w a , 9.00 
D la  k l.  V I s łu c h o w is k o  Ja ro s ła 
w a R udm aństk iego p .t. ,,W 
szczec ińsk im  p o rc ie “ , 9.30 K o n 
c e rt s o lis tó w , 10.00 P rze rw a , 
13.10 Prr.pg tad  p rasy  s to łeczn e j, 
13.15. „ K u  n ow e m u  b rz e g o w i“  
f r .  po w . W i l l i  sa Łac isa , 13 Vi 
K o n c e r t  s o lis tó w  w y k o n a w c y : 
O lga  Łada  — sopran , S e w e ryn  
S rre e k o w s k i — o b ó j, 14.10 D la  
k las  I I I —IV  aud. s ł.-m u z . p ro f 
B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o  pt.

śpiewać 14.30
MU Z3,'ka b:i le l r ►w ą. 15.00 Ws-ze-
eh ni<•a Rai ra, 15.20i G ra  Ze-
spół G ita r:zystibw Jan a Ł a w ru -
s iew i cza, c*hór E ry a n a — p io -
senk i, 15.50 A l ld y c ja a k tu a ln a .
16.00 M u z j *ka d la  w szy s tk ic h .
16.40 M u z y k a  p o p u la rn a , 17.00 
..Z  życ ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie 
go“ . 17.30 ,,Na w a rs z a w s k ie j 
f a l i “ . 18 00 ,,Ze s p o r tu “ , 10.05 
S tra u sso w ie : w ią za n ka  w a lcó w , 
13.20 Z c y k lu :  S o n a ty  fo r te p ia 
now e  B ee thovena . 18.50 R ad io 
w y  P o ra d n ik  J ę z y k o w y  w  o p r. 
p ro f. d r . W ito ld a  D o ro sze w 
sk iego . 19.00 M u z y k a  i a k tu a l
nośc i, 18.25 A u d . o krJążce 
M u lk  Ra.j A n anda , 19.43 K o n 
c e r t e s tra d o w y , 20.40 R eportaż 
l ite ra c k i,  21.00 ,,M e lo d ie  i p ie 
śn i lu d o w e “  — M e k s y k  aud. 
s ł.-m u z . 21.45 R epo rtaż  z V I I  
K o la rs k ie g o  W yśc igu  P o k o ju , 
22.00 F ra n cu ska  m u z y k a  ope
ro w a , 23.00 M u z y k a  taneczna.

W ofoSiczu piramid
zJ A W IS K IE M  po 

wszechnym vz 
K a irze są egip
scy przewodni -  
cy-tragarze. Ich  
jedyny zawód, 

to  usilne starania, prowa
dząca do ulżenia kiesze
n io m  cudzoziemców. Cza
sem, ale bardzo, bardzo 
rzadko, za solidny bakszysz 
(z perskiego —  napiwek) 
oddadzą wam  jakąś poważ
niejszą przysługę. Jedni są 
przew odnikam i z powoła - 
nia, in n i z am atorstwa. 
P ie rw s i zna jdu ją  się w  po
b liżu  w szystkich egipskich 
pam iątek i zabytków. A m a
torów  spotkacie — w łaści
w ie  cn i zna jdu ją  was — 
wszędzie, na każdym kro
ku w  każdym na jod leg le j
szym zakątku.

Zatrzym u jem y się a u 
tem  przy chodniku. Już je 
den z nich otw iera  nam 
d rzw i. P łaci się piastra. Do 
wozu z numerem egipskim

ą  -  « •  '  ^  j

Z jaw ia  się czwarty, P il
nował tych dwóch , aby 
pierwszemu nie skrad li wa
lizk i. Bakszysz, panie!

Czarodziejskim  zaklę
ciem są w ym ów ione przez 
nas dwa stówa: „Jalla , em- 
szi!"  (na boga. odejdź). Z n i
ka czw arty  z pozostałymi, 
k tó rzy  o trzym a li to, co

Sfinks, na i le  p iram idy.

przew odnik  n igdy nie  po
dejdzie.

Jak ty lko  *  wozu w y j
dziemy na ulicę m usim y 
oddać go pod opiekę „u rzę
dowo“  zatw ierdzonem u do
zorcy. W większości nie w y 
różnia się on od pozosta
łych przewodników. Za 
swój obowiązek dozorca u- 
waża jednak nie p ilnow a
nie, a ty lko  o tw ieran ie  i 
przy wsiadaniu przytrzy
manie drzw iczek, oczywiś
cie z ukłonem . O trzym uje 
piastra. Od cudzoziemca 
żącła jednak tych piastrów 
aż 10. Jeżeli je  dostanie 
żąda jeszcze napiw ku. A 
jeś li dostanie ustanowioną 
urzędowo zaptatę w wyso
kości pól piastra, podzięku
je i zniknie , przekonany, 
że jego ofiara zna już egip
skie zwyczaje.

„N a jenerg iczn ie js i“  prze
wodnicy zna jdu ją  się ¡ed- 
nak na dworcach. D w or
cowy tragarz dź.wiga na
szą walizkę. Przyniesie, za
żąda sumy pięciokrotnie 
wyższej od urzędowej i gor
liw ie  przekonuje nas, że 
taka w łaśnie mu się nale
ży. Dajem y mu sumę zgo
dną z cennikiem  (w y lep '0- 
nym na każdym stupie 
dw orcow ym i dokładam y je 
szcze bakszysz.

Przychodzi drugi. Poma
gał temu pierwszemu pod
nieść walizkę. Bakszysz.

Przychodzi trzeci.. Ten 
pierwszy posta z ił źte wa
lizkę. Mogło się coś stać. 
Popraw ił. Bakszysz.

łm  się należało.' ł  nie na
leżało oraz ci, k tó rzy  jesz
cze czyhali r,a bakszysz. 
Przede w szystk im  dlatego, 
żeśmy im  jasno powiedzie
li, aby pozostaw ili nas w  
spokoju oraz, że rozum ie
m y nie ty lk o  jfjzyk  arab
ski, a b  i znamy panujące 
tu ta j stosunki.

Z placu A l -  A hram  
„ l t - k ą "  jadziem y w k ie 
runku  piram id. Przemoczo
ny. ze stopniam i wzdłuż ca
łego wagonu, obwieszony 
ha łaś liw ym  tłum em  tram 
w a j asfa ltową jasną szosą 
dojeżdża do przestronnej 
ska lis te j wyspy, po*ród 
m iękkiego piasku. Przed 
nami piram idy...

Już dwa tysiące la t l i 
czyły sobie te p iram idy, gdy 
przyszedł tu ta j grecki „ re 
porte r" Herodot **). To on 
w ym ierzy ł wszystkie ka
m ienne kolosy, aby na
pisać „sensacyjny a rty 
k u ł“  o p ią tym  cudzie 
św iata. Nie przeszkadzało 
mu to, że in fo rm ow a ł ty l
ko swoich greckich roda
ków. A jednak jego „repo r
taż“  prze trw a ł dwa i pół 
tysiąca lat. Przełożono go 
na wszystkie m ożliwe języ
ki...

Aż do króla Rham psinita 
— pisze Herodot — żyt E- 
g ipt w spokoju i dobroby
cie. Dopiero Cheops ***) do
prowadził naród do w el- 
k ie j nędzy i upadku. Zam
kną ł wszystkie b ram ", nie 
pozwalał Egipcjanom skła
dać o fia r, zmuszał ich. aby 
na mego pracowali. Jedni

m usie li pracować w  ksrrde-
niołomach, innym  kazał 
przewozić p^zez rzekę o- 
gromne b lo k i z kam ienia.

Jak głosi legenda egip
ska Cheops. nie mając już 
środków na dokończenie 
budowy swojej p :ram idy, 
zm usił w łasną córkę do nie
rządu. Córka, oprócz, p e- 
njędzy które oddawała o j
cu, żądała od oblubieńców 
przynoszenia kam ieni. Z 
nich to rzekomo powstała 
jedna z m ałych p;ramid, 
znajdujących się w okoł p i
ram idy Cheopsa.

Przy budowie trw a jące j
20 lat pracowało 100 tysię
cy ludzi. 10 Jat zm arnowali 
robotnicy na budowę drogi, 
po k tó re j wleczono kam ie
nie. Robotnicy staw iający 
p iram idę, podobnie jak i 
ro ln icy , którzy dla nich do
starczali ja rzyn, by li nieu
stannie poganiani k ija m i i 
rózgami palm owym :. O por
nych dozorcy w iąza li, w le
k li do na jb liższe j zatoki i 
tam  przy n ieustannym  b i
ciu zanurzali g łow y w in 
nych w wodzie. Innym  ob
c ina li uszy i nosy.

Tymczasem na budowie 
samej p iram idy grupy spe
c ja lis tów  w ygładzały gra
nitowe p ły ty , przeznaczone 
do obkładania powierzchni 
p iram idy. In n i specjaliści 
przeprowadzali w  dolnych 
piętrach podziemia tajne 
przejścia i korytarze, kom 
naty żałobne. M iędzy ro 
bo tn ikam i — rzerrńeśln-.ka- 
m i k rę c ili-s ię  ja k  w ukro - 
pie handlaćz.e 'żywności i 
napojów , przyjeżdżający z 
da lekich stron, aby robotn i
cy nie odczuwali głodu.

A by nie odczuwali głodu 
i nie zaczęli się burzyć...

Dopiero przed k ilk u  ła ty 
odczytano papirus, m ów ią
cy o zbiorowym  proteście 
robotn ików , przeciwko 
kom binacjom  urzędn ików  
faraona przy wypłacaniu 
wynagrodzeń. Robotnicy 
przestali pracować, oczeku
jąc na wypłacenie należno
ści. Był to prawdopodobnie 
p ierwszy s tra jk  robotniczy 
w  h is to rii ludzkości...

(c. d. n.)

•) O p ra co w a n e  na p od s ta 
w ie  k s ią rk i J. H A  S Z E L K I 1 
M . Z IK M 17 N D A  p t.: „ A f r y k a  
snów  i rz e c z y w is to ś c i"  (w y d . 
P ra ha  1953) -  p rzez Z. M ik o 
ła jc z a k a  1 Z. N ow a ka .

• * )  A u to rz y  m a ją  tu  na m y 
ś li H e ro d o ta . n a js ta isze g o  h i
s to ry k a  g a c k ie g o  (u r 
p rzed  naszą e rą). H e ro d o t m a
te r ia ły  h is to ry c z n e  1 g e o g ra fi
czne do sw ych  d z ie ł z b ie ra ł 
g łó w n ie  w  czacie sw ych  p o d ró 
ży  po A fry c e  ł A z ji.

***) Cheops, fa raon  o k  2800 
p rzed  nasza erą. Za Jego rzą
d ów  zbudow ano  n a jw ię k s z ą  
p ira m id ą  w  G iseh.
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Więcej i lepiej
Uczestniczka IV  Festiwalu w  Bukareszcie, tow. Zo

f ia  Krawiec z Pio trkowskich Zakładów Przemysłu Ba
wełnianego walczy codziennie o wzrost wydajności, 
po to...

...żeby takie towary  w  coraz większym wybnr-e  
i lepszym gatunku kupu jący mogli znaleźć na ludach 
sklepów.



Z obrad konferencji genewskiej
(dokończenie ze str. 1) S tw ie rdz ił on, te  podstawą de

baty pow in ien być plan przed
staw iony przez m in is tra  B idau lt.

O statn im  mówcą by} repre
zentant baodatowskiego W ie t
namu, k tó ry  oświadczy}, że swe 
stanowisko w spraw ie rozw ią
zania problemu Tndochin przed
stawi późnie,).

W torkow e posiedzenie kon
ferencji genewskiej poświęcone

2  kole i zabrali glos reprezen
tanci m arionetkowych rządów 
K hm eru  i Patet Lao, k tórzy  po
p ie ra li propozycje francuskie.
Przem ówienia ich były u trzy 
mane w  tak im  tonie, jak  gdy
by by li zwycięzcami.

B ry ty js k i m in is te r spraw za
granicznych Eden. k tó ry  następ
nie p: zemay ¡ai. . nawiązał do te.i j  będzie kw estii koreańskiej 
części przemówienia Pham Wan 
Donga, w k tó re j mowa o in te r
w enc ji USA oraz oświadczył, że 
nie zgadza się z <x-eną ro li Sta
nów  Zjednoczonych w  indochi- 
nach, daną przez przewodniczą- J 
cego delegacji W ietnam skie j Re- j 
p u b lik i Demokratycznej.

M in is te r Eden podkreślił, że 
uważa, iż propozycja m in is tra  
B idau lt, k tórą sam 'francuski 
m in is te r spraw
okre ś lił jako ogólnikową, po- Czou En-lai podejm ował obia-

Wywiad prezydenta He Szi Mina
udzielony Indonezyjskiej Agencji Prasowej lf Antara”

Przyjęcie u min.
Czou En-laia na cześć 
min. Pham Van Donga

G ENEW A. W dn iu  8 maja 
| m in is ter spraw zagranicznych 

zagranicznych (C h ińsk ie j R epublik i Ludowej

podstawę dow inna  stanowić 
dyskusji.

Następnie przemawia.} 
sekretarz stanu USA Bedell 
Sm ith. W yraz ił on zadowolenie 
z porozumienia w spraw ie e- 
wakuac.ji rannych z Dlen Bień 
Fu oraz zakom unikow ał, że nie 
p rzy jm u je  propozycji W ietnam -

dem p. o. m in is tra  spraw za- 
pp^- i granicznych W ietnam skie j Re

pub lik i Dem okratycznej Pham 
| Van Donga, szefa delegacji 
i W ietnam skie j R epublik i Derr.o- 
| kra tyczne j na konferencję ge
newską. Przyjęcie u.ynęło w ser

PARYŻ. Agencja France Pres- 
se podaje z Hagi:

Indonezyjska Agencja Praso
wa A nta ra  skierowała do prze
wodniczącego R epub lik i Demo
kra tyczne j W ietnam u Ho Szi 
M ina pytania , na k tó re  o trzy 
mała odpowiedź.

Ho Szi M in  oświadczył, że ży
w i gorącą nadzieję, iż konferen
cja genewska doprowadzić mo
że do pokojowego uregu low a
nia problem ów indochińskiego i 
koreańskiego. Pow iedział on. że

W ietnam ska Republika Demo-1 rządzące USA us iłu ją  prze- 
kra tyczna gotowa jest prow a- szkodzić pokojowem u u re g u lO '
d z ić , r o z m o w y  z  ” --------s-  — 1 ' • - ..........................
spraw ie przerwania ognia, za 
wieszenia bron i i  ustanow ie
nia pokoju w  Indochinach na 
bazie niepodległości, p rzym ie
rza i  swobód demokratycznych.
Ho Szi M in  uważa, że po lityką  
prowadzona przez Ind ie, Indo
nezję i Burm ę w inna dopomóc 
w  ustanow ieniu pokoju w  A z ji.

Ho Szi M in  podkreś lił w

rozm owy z F rancją  w jw a n iu  problem u indochińskiego 
i  starają się wziąć a k ty w n y  u - |  
dział w  w o jn ie  w Indochinach I  
celem podważenia pokoju na jś 
Dalekim  Wschodzie i  na całym 
świecie.

W zakończeniu Ho Szi M in  
wezwał wszystkie azjatyckie na
rody znajdujące się pod obcym f 
uciskiem , aby zjednoczyły się w j 
walce przeciwko ko lon ia lizm ow i i

swoich odpowiedziach, że koła ii  agresji.

1 general, 18 pułkowników, 1748 oficerów i podoficerów — 
opłsn i 16 tys. żołnierzy -  

o i o  s i r  s i t y  a g r e s o r ó w  w  D i e u  B i e s »  F u

P E K IN . W ietnamska Agen
cja In fo rm acy jna  opub likow ała 
kom unikat naczelnego dowódz
twa w ie tnam skie j a rm ii ludow ej 
o ofensywie przeciwko Dien 
Bień Fu.

sk ie j Republik i Demokratycznej, decznej, przyjaznej atmosferze.
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Zacieśnić współpracę ZMP 
i Związków Zawodowych

Z przemówienia sekretarza ZG ZM? Jerzego Feiiksiaka 
na III Kongresie Związków Zawodowych

Chciałbym w  dyskusji za
trzymać się nad n iek tó ry 
m i zagadnieniami młodzie
ży pracującej. Wydaje się, 
że są cme ważne przede 
wszystkim dlatego, że m ło 
dzież pracująca w  przemy
śle, transporcie i handlu  
stanowi duży procent, a w  
wie lu  zakładach większość 
załóg.

W wielu specjalnie waż
nych nowopowstałych w ie l
k ich zakładach przemysło
wych, jak  huta im  Lenina, 
huta im. Bieruta, Z  PA Kę
dzierzyn, kombinaty baweł
niane w  P io trkow ie  i  A n 
drychowie młodzież stano
w i  od 65 do 80 proc. za-S 
łóg

Młodzież wnosi do załóg 
fabrycznych wiele zapału 
do procy po nowemu.

Trzeba jednak widzieć, 
i e  większość z nich to m ło 
dzi chłopcy, którzy jeszcze 
wczoraj pracowali  na roli. 
Przychodząc na zakład nie 
czują się z n im  od razu 
związani, nie są oswojeni z 
produkcją, t rudn ie j p rzy
swaja ją sobie nową dyscy
pl inę pracy . Ł a tw ie j  od
działu je  na n'ch wroga  
plotka, kułackie podszepty 
i  w p ły w  chuligańskich, zde- 
twora ii zowc nych elemert f.ó w.
Z tych właśnie powodów  
miedzy innym i tak ważna  
jest dla związków zawodo
wych sprawa p r a c y  z m ło
dzieżą A tymczasem moim  
zdaniem te tak ważne 
sprawy pracy z młodzieżą, 
je j  problemy, dążenia, je j  
osiągnięcia i b rak i w pro
dukc j i  nie znalazły należy
tego miejsca w  referacie i  
dotychczasowej dyskusji.

Istotnym zagadnieniem w  
naszej pracy z m łodym i ro 
botnikami jest ciągła, sy
stematyczna praca nad pod
niesieniem ich k w a l i f ik a c j i
za ir i jdntcyrh

Zw iązk i zawodowe i  f n -  
sfoncie ZM P w inny  zw ięk
szyć troskę i  opiekę nad

szkoleniem zawodowym  
młodzieży. Istnieje wiele 
niedociągnięć w szkoleniu. 
Można zaliczyć do nich m. 
in. i niewłaściwą organiza
cje kursów i  niewłaściwy  
dobór kadr instruktorskich.  
Nie zawsze właściwy jest  
stosunek adm in is trac j i  n ie
których. zakładów, dozoru 
technicznego, a nawet kie
row n ic tw  poszczególnych re 
sortów

Tow Feliksiak s tw ierdz ił 
następnie, ie  jest coraz w ię
cej DMR-ów, że coraz bu j
n ie j rozw ija się w  nich ży
cie ku ltu ra lne  i  sportowe. 
Ale jest jeszcze wiele za
niedbań np. w  warunkach  
higienicznych, w  urządze
n iu  i  wyposażeniu DMR-ów  
i  hoteli  robotniczych. Nie sn 
bez w in y  tu n iektóre ra 
dy zakładowe i zarządy 
ZMP-oiąskie. które toleru
ją te zaniedbania.

Należy przemyśleć sprawę  
stworzenia ośrodka szkole
nia kadr wychowawców dla 
Dom ów Młodego Robotnika

A by  zmienić to co tle, to 
co nam przeszkadza w  w y 
chowaniu młodzieży musi
m y  mieć większą jeszcze 
pomgb ze strony Związków  
zawodowych.

Mów iłem ty lko  o dwóch  
sprawach, ale przecież we 
wszystkich dziedzinach na
szej pracy z młodzieżą jest 
jeszcze wiele do zrobienia. 
Partia  uczy ZMP. te rea li
zowanie zadań wyrhotaaw - 
czych w  pracy z młodzieżą 
jest możliwe ty lko  w  opar
ciu o pomoc starszych to- 
warzyszy

To właśnie od starszych 
robotn ików  będą się oni l i 
czyć mistrzowskiego opano
wania zawodu, miłości do 
zakładu, właściwego sto
sunku do pracy Dlatego też 
tak ważne jest współdzia- 
łanie ZMP  i związków za
wodowych i zwiększenie 
i lości młodzieży w  szere
gach zw za w.

Występy artystów polskich 
na fóbrJzywsiowYwi 

Konkursie Śpiewaczym 
w Pradze

PRAG A. W m iędzynarodowym  
konkurs ie  śpiewaczym, k tó ry  
rozpoczął się w  Pradze 3 bm., 
bierze Udział 88 a rtys tów  z Cze
chosłowacji, B u łga rii, Polski, 
R um unii, Węgier, NRD, Włoch. 
C h ile i F ranc ji. Z Polaków u- 
crestniczących w konkurs ie  — 
Bańkowska, Fołtyn, W ojtow icz, 
Kobza i H ió is k i — dotychczas 
w ys tąp ili Bańkowska. W ojto
wicz i Kobza. Znakom ita śpie
waczka polska Ada Sari jest 
wiceprzewodniczącą ju ry , na 
którego czele stoi pro f. K. P. 
Sadło.

Program konkursu obejm uje 
jako obow iązkową pieśń Dwo- 
rzaka „K ie d y  stara moja m at
ka...“  oraz stare arie  włoskie, 
arie  z oper i pieśni ludowe róż
nych narodów.

„Pamiątka z Celulozy“  
w przekładzie słowackim
PRAG A. Nakładem  w ydaw 

n ictw a „P raca”  ukazał się w  ję
zyku słowackim  przekład powie
ści I. Newerlego „P am iątka  z Ce
lu lozy” .

Obszerna recenzja książk i za
mieszczona w  dzienniku słowac
k im  „L u d "  podkreśla, że I. Ne
werlem u udało się stworzyć 
dzieło porywające praw'dą życio
wą i  w ym ow ą artystyczną.

K om un ika t stw ierdza, ie  w ie t
namskie wojska ¡udowe roz
g rom iły  całkow icie  n ieprzyjacie
la w  Dien Bień Fu i odniosły 
najw iększe zwycięstwo w  do
tychczasowych dziejach wa lk 
w ie tnam skie j a rm ii ludowej.

K om un ika t przypom ina nastę
pnie. że ofensywa w ietnam skie j 
a rm ii ludow ej przeciwko tw ie r
dzy Dien Bień Fu rozpoczęła się 
13 marca i trw a ła  przez 55 dni 
i nocy do 7 maja br. Tw ierdza 
Dien Bień Fu składała się z 49 
stanowisk rozmieszczonych tu 
kiem na terenie długości 12 km 
i szerokości 6 km. W pobliżu 
tw ie rdzy n ieprzyjacie l zbudował 
dwa w ie lk ie  lotn iska, na k tó 
rych m ogły lądować ciężkie 
bombowce.

K om un ika t podaje, że w ie t
namskie wojska ludowe rozb iły  
doszczętnie Zt batalionów  i Ui 
kom panii w o jsk francuskich l i 

czących łącznie ponad 18 tysię
cy doborowych żołnierzy. Wszys
cy dowódcy francuscy zginęli, 
lub zostali wzięci do nie - 
w o l i  W ietnamska arm ia ludow a i  
wzięła do n iew oli generała de |
Castries. dowódcę wojsk fra n - f;i 
cuskich w  W ietnam ie północno- j: 
zachodnim i dowódcę tw ie rdzy i  
Dien Bień Fu. Wśród wyższych §j 
oficerów' poległych lub w ztę -1  
tych do n iew o li ko inun ika t w y- gf 
m ienia 16 pu łkow ników . Ponad- (.; 
to poległo, zostało rannych lub 
wziętych do n iew o li 1749 o fi
cerów i podoficerów francus
kich.

W zakończeniu kom un ika t j 
stw ierdza, że sam oloty n ieprzy- i 
iacielskie zestrzelone lu b  znisz- zosta ła  w  L ip s k u  przez z e sp ó i Cze- 
czone przez w ietnam skie wojska f  
ludowe na froncie w Dien Bień |
Fu zostały dostarczone francu

'  ' '
' ' -. V

' ' . - ' ... i'' ■
w ś  m m  , o  -« m m  V  <*

Kolarze pobierają pożywienie na punkcie odżywczym w  Brzegu. Foto C A ł

Losy Wyścigu nadal nie są przesądzone
(Od naszego specjalnego wysłannika)

P o n ie d z ia łe k  b y ł w  L ip s k u  d n ie m  zasłużonego w y p o c z y n k u  d la  k o la rz y , u cze s tn ikó w  V I I  \V.Vścigu Po* 
k o ju .  P rz e je c h a li o n i ju ż  ponad po łow ę  tra s y , a m a ją  jeszcze do p oko n a n ia  6 tru c ln v c h  e tapów , w iodą 
cych  n a jc z ę ś c ie j przez te re n y  g órzys te . N ie b ęd z ie m y  dziś je d n a k  przeszkadzać k o la rz o m  w ich  zas łu 
żo n y m  w y p o c z y n k u . W y k o rz y s tu ją  on i czas w o ln y  na k o n se rw a c ję  sp rzę tu , p rz e a n a lizo w a n ie  d o ty c h 
czasowego p rzeb ie gu  W yścigu  i o p ra co w a n ie  da lszych  założeń ta k ty c z n y c h  ja z d y .
A  m y  z a jm ijm y  się  p o k ró tc e  

p o d su m o w a n ie m  m in io n e j części 
W yśc ig u . Nasz zespół d yspo n o w a ł 
jeszcze w  B e r lin ie  spora p rzew agą, 
k tó ra  — ja k  to ju ż  w s z y s tk im  po
w szechn ie  w ia d o m o  — z n iw e lo w a n

ch o s ło w a c ji. K o la rze  CSR u z y s k a li 
nad  n aszym i b lis k o  d w u m in u to w ą  

P p rzew agę. M ożna je d n a k  s tw ie rd z ić . 
H że u tra ta  p rz o d o w n ic tw a  d ru ż y n o - 

s k im  kolonizatorom  przez a m c - | i  n i«  w y n ik ła  b y n a jm n ie j ze
. , • . . . . . te s łaberykańskich in terwentów .

Klęska w Dien Bień Fu —  dobra nauczką 
dla kolonizatorów

Komentarz dziennika „Żenminżibao“

»

I;
P E K IN . Dziennik „Z enn iinż l- 

bao“  kom entując «dobycie Dien 
Bień Fu przez w ietnam ską a r
mię ludową pisie, że zwycię
stwo to raz jeszcze udowodniło, 
iż naród w ietnam ski jest nie
zwyciężony w walce ó  swą w o l
ność I suwerenność. Narody 
Indochin — pisze dziennik — są 
całkow icie pewne zwycięstwa w 
walce przeciwko kolonizatorom. 
M im o to pragną one zaprzesta
nia działań wojennych z zacho
waniem swych praw i in tere
sów narodowych.

Narody indochin I ich demo
kratyczne rządy — stw ierdza da
lej dziennik — nie jednokro tn ie 
w ysuw ały propozycje rozpoczę
cia rokowań w  ceiu przywróce

nia pokoju. Naród francuski od 
dawna już protestuje przeciwko 
brudnej w o jn ie  w Indochinach a nie h?' trz e c im  z Pc 
i każdy rozsądny Francuz do- «  bi ! .
skonaie wie. że kontynuow anie 
w o jny  — to składanie synów 
Francji w ofierze interesom im 
peria lis tów  am erykańskich Je
dnakże rząd francuski w da l
szym ciągu snuje awanturnicze

z) ja zd y  naszych k o la rz y , 
ka ż d y m  raz ie  w iększości, z n ich  
O c zyw iśc ie  ta k  Lasak ja k  i H ada- 
s ik  n ie  w y k a z a li d o tą d  sw ych  pet- 

ą  n y c h  m o ż liw o ś c i. O b a j o d n ie ś li ju ż  
|  na p o czą tku  W yśc igu  k o n tu z je , n ie  

p o zw a la ją ce  im  na a k ty w n ie js z a  
w a lk ę  o u trz y m a n ie  cz o ło w e j po 
z y c ji  P o lsk i. D o tyczy  to  przede 

;!j w s z y s tk im  H adas ika , k tó ry  d o ty c h - 
i-j czas ja k o ś  n ie  m oże naw iązać iącz- 
u; nośct z c z o łó w k ą ; Lasak d w u k ro l-  

P o la kó w  na m e
no  p rz y  k la s y 

f ik o w a n iu  naszej p o z y c ji d ru ż y n o -
Ą wej.

C iężar w a lk i o tę  p o z y c ję  spo
c z y w a ł d o tą d  na W ilc z e w s k im , 
K ró la k u ,  G ra b o w s k im  ł W ł. K ła - 
b in s k im . N ie m a l na ka żd ym  e tap ie  
ko la rz e  ci o d g ry w a li czo łow ą ro lę  
a na p ie rw s z y c h  cz te re ch  e tapach 
b y l i  ch yba  n a jle p s z y m i z a w o d n ika

p la n y  i  l ic z y  n a  o d n ie s ie n ie  ? w y -  ■ m i W yśc igu . O czyw iśc ie  tru d n o  jes t 
C ię s tw a  p r z v  p o m o c v  A m e r v k a -  i T  szczegó ln ie  w ta k  m ocno  obsa- 
n ó w . D la  te g o  c e lu  je s t  o n  g o tó w  S ?
w  d a ls z y m  c ią g u  z a p rz e d a w a ć  p rz y  ty m  n ie  c.ats szóstka z n a id u je

się •» p e łn i s il. Jes t b e z w ą tp ic n ia  
w ie lk im  sukcesem  p row a d zen ie  
d ru ż y u o iy e , ja k ie  u trz y m y w a ł nasz 

B ie ń  F u  s ta n o w i d o b r a  n a u c z k ę  zespół na sześciu e tapach  t bardzo

nteresy F rancji im peria listom  a- 
m erykańskim . Zdobycie Dien

dia tych wszystkich po litykó w  | 
francuskich, którzy popierają 
wojnę indochińską.

Przed debatą parlamentarną w sprawie Indochin

Występy Kijowskiego 
Teatru im. T. Szewczenki 

w Moskwie
M O SKW A. W związku z ob

chodami 300 rocznicy zjednocze
nia U kra iny z Rosją, przebywa 
obecnie w M oskw ie K ijow sk i 
Państwowy T eatr Akadem icki 
im. T. Szewczenki.

Dnia 9 bm. artyści ktjowsey 
g ra li „N a ta łkę  Połtaw kę”  N. Ł y 
senki. słusznie zwaną perła u- 
k ra ińsk ie j m uzyki klasycznej. 
W idzowie serdecznie p rzy ję li 
występ, darząc m istrzów  sztuki 
hucznym i oklaskam i.

Na przedstawieniu obecni byli 
G. M. Malenkow, N. 8. Chrusz
czów, N A. Butganin i L. M 
Kaęanowlcz.

PARYŻ. Różne dzienn ik i w 
tej lub  inne j fo rm ie  wskazują, 
ż.e zdobycie przez w ietnam ską 
arm ię ludową tw ie rdzy Dien 
Bień Fu poważnie zachwiało 
pozycję rządu Laniela. W 
zw iązku z napływ ającym i 
do B iura Zgromadzenia Na
rodowego in te rpe lac jam i depu
towanych, zwłaszcza z in terpe
lacją deputowanego z ugrupo
wania URAS (ugrupowanie ga- 
u llis tow skie ) Dronne. dziennik i 
przew idują, iż debata nad spra
wą Indochin w parlamencie 
jest nieuchronna.

„C om bat" pisze, że „upadek 
Dien Bień Fu poważnie za
chw ia ł i tak już chw ie jną po
zycje rządu Lan ie la”  i że „nowe 
in terpe lacje w Zgromadzeniu 
Narodowym  stworzą we w torek 
groźbę kryzysu rządowego".

Dia nastrojów pewnych kół 
rządzących Francji oharaktery-

n ie n ie .U iie  obecn ie  w  czasie pozo 
s ta w a n ie  za d ru ż y n a  CSK.

O d zyska n ie  u tra c o n e j p o z y c ji na- 
le ż y  do zadań ty m  tru d n ie fS żye h  
— z czego z d a je m y  sobie  doskona 
I *  sp raw ę  — iż  w  naszym  zespole 
je d z ie  ty lk o  p ię c iu  z a w o d n ik ó w  
W ym a g ać  ono  będzie  od zespołu 

H p o ls k ie g o  leszcze w iększego  skon- 
d o -  ( c e n tro w a n ia  u w a g i na ro zw ią za n iu  

ta k ty c z n y c h  za iozeń ze spo ło w e j ¡a 
zdy  na tras ie . Jest o c zyw iśc ie  nie- 

sił zbrojnych w Indochinach ¡n pe iiw ośc tą  pow ie dz ie ć , czy w  n a j-
i bM -*zym  chacie n ó ł na«r o d r

gen. N a v a r re .  P rz e m a  w ia  ją c  n a  i ska pierwsze m ieisce. N iem n ie j 
• - * ' d ru ż y n ę  poł.SKą s i^ ć  je.si nu uueg u

tega rocz  
bow iem

styczne jest oświadczenie 
wódey naczelnego francuskich j S I T M Ä

n iona  cz w ó rk a  po v i i  e tapach  z a j-  
m u je  rm ejsea w p ie rw s z e j p ię tn a s t
ce i na leży do n a jg ro ź n ie js z y c h  
k a n d y d a tó w  do czo ło w ych  m ie jsc  
tak  in d y w id u a ln ie  ja k  i d ru ż y n o w o  

Z w y c ię z c ó w  W yśc igu  dooko ła  
K g ip tu  ~  B e lg ó w . dzieLi obecn ie  od 
p rz o d o w n ik a  W yśc igu  P o k o ju  — 
CSR ponad io m in u t. B łędem  b y 
łoby  w n io sko w a ć , iż t r iu m fa to rz y  
spod p ira m id  z re z y g n o w a li z w a i- 
k i o p ie rw sze  m ie jsce . Van M eene- 
na. d ru g ie g o  ooecn ie  w k la s y f ik a 
c j i  in d y w id u a ln e j w s p ie ra ją  tu ta j 
D cboeck, K u v e t ł K e rk h o v e n  oraz 
vran S c h ilł,  u p lasow an i w k la s y f i
k a c ji in d y w ia u a ln e j p rzy  ko ńcu  
d ru g ie j dz iesią ti< j. M ogą o n i sp ra 
w ić  w ie ie  leszcze n iespodz ianek 

G rupę  czo łow ą za m yka  H o la n d ia  
ze s tra tą  o k o io  15 m in u t. K o la rze  
¡ego k ra ju  jadą  je d n a k  bardzo  r y t 
m iczn ie , a B ro c k , R usm an, de 
G roo ! i van der L y k e  należą do 
n a jle pszych  z a w o d n ik ó w  W yśc igu , 
z a jm u ją c  do tąd  m ie jsca  w p ie rw 
szej p ię tn a s tce  3 ro e k  u w ażany  za 
sp ec ja lis tę  od g ó rs k ic n  e tapów  za- 
oow iada  za a ta ko w a n ie  p o z y c ii B a l 
gaarda, V an M eenena l R uż iczk l.

W d ru g ie j g ru p ie  p rzew o d z i d ru 
żyna  7.SRFŁ. N a jle p s z y m  je j k o la 
rzem  jes t N łe m y to w , z a jm u ją c y  19 
m ie jsce  B y l on w B e r lin ie  o k ro k  
od zw y c ię s tw a . a le z a b ra k ło  m u 
n iezbędnego  w  ta k ic h  c h w ila c h  d o 
św iadczen ia  K o la rz e  ra dz ie ccy , s ta 
n ow ią cy  na ogó ł w y ró w n a n y  ze
spół, p rz y z n a ją , iż V I I  W yśc ig  Po
k o ju  je s t t ru d n ie js z y  n iż  k ilk u n a -

s to e ta p o w y  w y ś c ig  M o skw a  
C iia rk o w  M iń s k  — M oskw a.
T ru d n ie js z y  przede  w s z y s tk im  
w zg lę d u  na g órzys te  e ta p y  o ra * 
k ró tsze  o d c in k i,  na k tó ry c h  °  
p ie rw sze ń s tw ie  ro zs trzyg a  szybkość* 
O w y ró w n a n e j jezdz ie  zespo łu5 
ZSRR św iadczy  za jm o w a n e  od 
d ru g ie g o  e tapu  6 m ie jsce . na 
k tó ry m  w yp rze d za  on  s iln e  d rU - : 
z.yny: A n g in , zeszło rocznego Z'V.V*, 
c iężcy  W yśc ig u  P o k o ju  — N R D , B u l'"  
g a n i, F ra n c ji,  P o lo n ii F ra n c u s k ie j 
o raz R u m u n ii.

G ru p a  końcow a  to  S zw ec ja , F in *  
la n d ia , W ę g ry , N o rw e g ia  i Alba**
m a. Zespo ły  te ja d ą  s ła b ie j n i i  
oczek iw ano , a n ie p o w o d zen ia  t łu *  
m aczą tru d n o ś c ia m i, ja k im i na je 
żony jest każdy  e tap  W yścigu  °  
ty c h  tru d n oścn a ch  świadczyć* m o i«  
zd e k o m p le to w a n ie  zespołu In d ii  
oraz s iln e j d ru ż y n y  A u s tr i i,

6 c ię ż k ic h  e tapów , ja k ie  pozosta
ły  jeszcze do końca W yśc ig u , mo
cą p rz y n ie ś ć  z m ia n y  ta k  w grup*«  
czo ło w e j ja k  i w  ś ro d k o w e j K a żd y  
z ty c h  e tapów  m oże p rz y n ie ś ć  ró w 
nież w ie lk ie  n ie s p o d z ia n k i w  k la 
s y f ik a c ji  In d y w id u a ln e j Te tru d n e  
e ta p y  w ym ag a ć  będą od w szys t
k ic h  d ru ż y n  w ie lk ie j  u w a g i i 
każdego za w o d n ik a  m a k s im u m  w y 
s iłk u  I u m ie ję tn o ś c i Losy W yśc i
gu n ie  zo s ta ły  jeszcze przesądzone. 
N a jb a rd z ie j p ra w d o p o d o b n y m  Jest, 
ze o z w y c ię s tw ie  d ru ż y n o w y m  J 
in d y w id u a ln y m  za d e c y d u je  o s ta tn i 
e tap .

R Y S Z A R D  Z D E B

Rzgd SIRO podejmuje uczestników VI! Wyścigu Pokoju
W p o n ie d z ia łe k  lo bm

nach w ie c z o rn y c h  rząd - N ie m ie 
c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j po 
d e jm o w a ł w sa lach lip s k ie g o  ra tu 
sz? u cz e s tn ik ó w  V f i M ię d z y n a ro 
dow ego W yśc ig u  P o ko tu  ..T ry b u n y  
L u d u “  .Neues D e u tse h la n d “  i  „R u - 
deho  P ra v a “

Gości w k ró tk ic h  s łow a ch  p o w ita ł

god z i- w ic e p re m ie r  i m in is te r  sp raw  z®**
' ' g r& n iczn vch  N R D  d r B o lz  Na p rzy j®

c le  k tó re  u o ly n ę ło  w p rz y la c ie l ' 
=fkiej a tm o s fe rze , p rz y b y ł am basa
dor PRL, w  B e r lin ie  — Iz y d o rc z y k , 
am basador CSR w B e r lin ie  -  L in d -  
h a rt O becny b y ł równ»e? p le rw szY  
sek i e ta iz  am basady ZSRR w  B e r li 
n ie  — M a rty n o w

Tędy wiedzie trasa IX  etapu
konferencji prasowej w Saigonle | Ï Ï .  V M f c ä j  » f f
stwierdzi! on. te  n podstaw ie - ' f»ytó * Wyicigu Nie brak

m naszym  c h ło p co m  a m b ic ji,  zac ię to-
jSr> osławionego „piana nfensy 

wy" leżała całkowita niezna
jomość sił przeciwnika. Gen.

śc i i w o łi z w yc ię s tw a
d ru ż y n ie  cze c h o s ło w a c k ie j n a j

lepszym  k o la rze m  jes* z a jm u ją c y  
trz e c ie  m ie jsce  R uź iczka . Z w y c ię z - 

* i  . , - , , ¡ ca z L ip ska  — V ese ly  — zaczyna
Navarre oświadczył, że gdyby I stę ro zk ręca ć , u m ie js c a w ia ją c  się

%

rnał „prawdziwe siły wietnam
skiej armii ludowej“, nie udał
by się do Dien Bien Fu. Wska
zał on, że wojna indochińska 
przybrała obecnie „zupełnie no
wy obrót" i że — w wypadku 
niepowodzenia konferencji ge
newskiej — konieczne będzie 
„jej umiędzynarodowienie".

„Com bat" kom entuląe ośw iad
czenie gen. Navarre pisze: „Ge
nerał francuski obw ieścił to, o 
czvm jedynie szepce się w Pa
ryżu".

1 po V I I  e tapach  na I I  p o z y c ji Dość 
ló .v n o  jada l i r l v k a ,  K u b r  I N ach- 
t ig a l. N ależy spodz iew ać się zw ię - 

I  kśzenla  w y s iłk u  ze s tro n y  C zecho- 
y  S łow aków  k tó rz y  z pew ność:a  u 

p ro g u  g ra n ic  sw ego k ra ju  dadzą z 
f- s ieb ie  w szystko , aby n ie  po./.wouć 
•J zepchnąć się z p ie rw szeg o  m ie jsca , 
ñ  zd ob y teg o  przec ież  z w ie lk im  I ru -  
3  dem

K o la rz e  d uń scy  DaJgaard, O ste r- 
ga« rd  i Hauśen, to  za w o d n ic y  du- 
że j k lasy  N ie  u s tę p u ję  im  Peder- 

choc iaż  nfę b łyszczy  ts k ą  fo r-  ! 
— j;oku u b ie g ły m , k ie d y  to  i 

k i asy fi- I 
w y m ię -  '

$ n»a ]ak
w y g ra ł W yśc ig  P o ko ju  

I  k a c ji  in d y w id u a ln e j.  Cala

i

B idault nie mml® faktów
Młodzież m Ra i dach Pokoju

Z okazji V II  Wyścigu Pokoju w całym kraju odbyty <s|ę w niedzielę ZMP-owskie kolarskie 
hątdy Pokoju. Mlod/reż miast t wsi manifestowała w tej imprezie solidarność z uczestnika
mi Wyścigu Pokoju, którzy na trasie Warszawa — Berlin — Praga toczą piękną walkf 
o  zwycięstwo, pod hasłami przyjaźni I pokoju między narodami.

i; K K E S /.O W . N a jw ię c e j K o la rzy  ze 
J b ra ło  się na P lacu Z w yc .

B idau lt  podczas poufnej t  dyskretnej, ( jak widać na zdjęciu' 
rozmowy z amerykańskim sekretarzem stanu — Dutlesem któ
ry  tak  florą co popiera ■ wszelką in terwencję przeciwko walczą

cym o wolność narodom
Foto — „H u m an ité "

„ W  K am bodży IK h m e r — red  l 
I Laosie fPate: Lao — red.1 nte 
m a Siadu w o jny  dom ow ej, lecz 
m am y lam  do czyn ien ia  z Inwa  
z ja  z zew nam z“

„M am y zasiąSC p rzy  |ednym  
atole z p rzed s taw ic ie lam i rza  
ctów. k tó re  uw ażane sa za wid 
m a"
— tak tw ie rd z ił B idau lt na 

kon fe renc ji genewskiej.
Rzeczywiście nie ma „w o jny  

dom ow e!“ , jest „inw az ja  z zew
ną trz “ . Inwa/.ia kolonizatorów 
francuskich , prz.eciwko którym

narody K hm eru i Pątet Lao od 
wnelu lat prowadzą bohaterską 
walkę, me chcąc żyć w n iewoli 
pod jarzmem francuskich kolo
nizatorów. A w a lk i wyzw oleń
czej me można nazwać „w o jną  
domową".

Oto fa k ty :
A \ \  isKfi roku kolonizatorzy 

francuscy zmuszają króla Khm e
ru do przyjęcia francuskiego pro
tektora tu i okupu ia cały k ra j 
B y l to początek inw azji.

A W 1893 roku Francja siłą 
ustala pro tektorat nad Patet Lau 
i w ten sposób rozciąga swą 
okupację na cale Indochny. 
(W ietnam  zaatakowany został 
przez Kolonizatorów francuskich 
w 1HS8 toku) Narody Khm eru 
i Patet Lao odpowiedziały na 
agresję w a lką zbrojną. Szczegól
ne nasilenie w a lk w yzw oleń
czych notujem y w latach inn i — 
1903. 1910— 1917 i 1930 r. Pow
stania krw aw o tłum ione są 
prze? kolonizatorów.

A W RZESIEŃ 1945 roku. Po 
rozgrom ieniu faszystów japoń
skich K lim er ogłasza swą nie
podległość i tworzy tymczasowy 
rząd ludowy. Kolonizatorzy 
francuscy kló rzy w czasie i l  
w o jny św iatow ej zaprzedali !n- 
ciochiny m iltta ryś tom  japońskim  
teraz odpow iadają rozpiczęctem 
działań wojennych i zajęciem 
Pnorri Pen u

A 12 P A Ź D Z IE R N IK A  1915 r.
Patet Lau .»giasza a m epid- 
ległość I tworzy tymczasowy 
rząd oporu. K ró l Patet Lao ab- 
d yku js  i oddaje się do dyspozy
c ji nowego rządu, uznając jego 
prawomocność.

A 13 MA.IA 191« r. Wojska 
kolonizatorów francuskich
wkraczają do stolicy Patet Lao 
— Luang-Prabang i tworzą 
m arionetkow y rząd, na czele 
którego staw ia ją  syna byłego 
króla. Patrioci Patet Lao tw o
rzą kom ite t wyzwoleńczy dla 
kontynuowania w a lk i przeciwko 
kolon iza torom.

A 19 K W IE T N IA  1950 roku
Kongres ludowy Khm eru w y
biera centra lny kom ite t w y
zwoleńczy Khm eru. K om ite t 
ogłasza niepodległość kra ju . 
19 maja 1950 roku odbywa się 
posiedzenie rządu ruchu op>ru 
i zjednoczonego frontu  narodo
wego Khm eru, na którym  p>d- 
lęto decyzje kontynuowania 
w a lk i aż do ca łkow itego zw y
cięstwa.

A 13 SU HI’ M A  1950 r. o tw a r
cie kongiesu ludowego Palet 
Lao z udziałem przedstaw icie li 
reprezentując ych wszystkie 
warstwy społeczne. Kongres 
usiała program polityczny w l i  
punktach, który przew iduje 
m m. wyparcie i  k ra ju  kolon i
zatorów francuskich i walkę z 
imperia hsiyczną in terwencją, 
stworzenie regularne j a rm ii lu
dowej, rozwój przemysłu, han
dlu i ro ln ic tw a  bliską współ
pracę z W ietnamem i Khm erem  
Kongres s tw ie rdz ił, ze wyzwo
lone tereny Palet Lao obejm ują 
juz 1 3 catego obszaru k ra ju  I 
1/5 jego ludności.

A 22 L IS TO P A D A  1952 roku
Odby ta się wspólna konletencja 
zjednoczonego frontu  narodowe
go W ietnam u, Patet Lao i 
Khm eru Która ogłosiła dekla ra
cję w sprawie sojuszu tych 
trzech kra jów  w oparciu o za
sadę równości i wzajemnego po
szanowania suwerenności i ca
łości te rytoria lnych. 13 kw ietn ia  
1953 r. arm ia wyzwoleńcza Pa- 
tei La o zajm uje całą prow incję  
Samniua, stanowiącą głownie 
francuski punkt oporu w kra ju  
Rzecznik departam entu stanu 
USA oświadcza, ze Stany źijed- 
noczone „rozpatrzą sposoby t 
środki dla zapewnienia skutecz
nej pomocy w celu zniszczenia 
armii wyzwoleńczej Laosu“.

A 22 G R U D N IA  19.53 roku.
Wyzwoleńcza arm ia Patet Lao 
rozpoczyna ofensywę na w ie lką 
skaię przeciwko francuskim  po
zycjom w p ro w in c ji Carrimon. w 
centra lnym  Palet Lao. W ciągu 
24 dni kolon izatorzy strac ili 
2.200 ludzi. Wojska ludowe w y
zw o liły  stolicę tej p row inc ji.

A 9 LUTEG O  19-54 roku
Francuski m in is ter obrony Pie- 
ven i szef sztabu generalnego — 
Paul Ely przyjeżdżają do 
Patet Lao, celem „zbadania 
sytuacji wojskowej", która n a -1

wlasem mówiąc, jest krytyczna 
dla wojsk kolon izatorów  fra n 
cuskich.

Tyle mówią fakty Zestawia
jąc je * wypowiedzią Bidault, 
cytowaną na wstępie, można by 
odnieść wrażenie, że on t kolo
nizatorzy, w których Imienia 
przemawia. uważają się ra 
gospodarzy Patet Lao t Khme
ru i dlatego uważają wal- i 
kę narodów tych krajów o ( 
wołrmsć /,a I*r7,.v-
tłK*?one powyżej fakty i ko
munikat* wojenne mówią me- 
d w u /na itnie że przeciwko na
rodom Palet l.ao ł Khmeru wal- 
r /ą  wojska kołont/atorow W 
»mię rze«o? „W obronie wotn<>- 
s«*ł° — mówi BldaiiU. W imłę 
.»wnlł?ośtT\ której me ehe* na*

ycie&rwa po 
o b u  s tro n a ch  tra sy  ra id ó w  scKłle- 

® erenst.w o Rzeszowa u tw o rz y ło  eeste 
i  s z p a le ry  Szczególn ie  lic z n ie  w rai 

dach w z ię ta  u d z ja ł m łod z ież  rze 
>) szo w sk icb  azisót

Na ca te j t i  asie w śród  za w o d n łK ó w  
panow ała  p ra w d z iw ie  soo rto w a  ko- 
lezeńśWość K ie d y  Jednem u i  za 

1 w o d n ik ó w  m ^sK iego .iceunn ogó lno- 
i ksz ia łcą ce go  zepsu ł się ro w e r; Je- 
ć go  n a lb i zszy Kolega wz-iat go na ra 

m ę  sw ego m -ve i u i w ten sposób 
ca ła  d ru ż y n a  p rz y b y ła  na m e t*

1 Na uznan ie  za s łu g u je  m ło d z ie / 
l ic e u m  s ta tys tyczn e g o . pedagogicZ ' 

$ nego i han d low e go  M łod z ież  tych  
fH sr.kół po p r;zvbvo iu  na m eto  odda 
Ą wata swe ro w e ry  in n y m  ko legom  
|  k tó rz y  p ra g n ę li w z ią ć  udz ia ł w  im - 
1 preo ie . r

W ra ld s c h  na te re n ie  Rzeszowa 
|  w z ię to  udzaał ponad  3 tys. uezest 
|  riików.

(t. p.)

roela t .v fh  k ra jó w  p rz e c iw k o  te ) na ^ ^ ’ -«ko WOSS z dzielnic 
. .w o ln o ś c i"  w a l r /ą  w ła ś n i#  C ry  i  to^m fo
me ornśctp) m*n*ijplu Bi-
dault pozostawić narodom tych 
krajów swobodę decyzji o swym 
losie?

Ktdaulf mdwląr o r/ądarh Pa
let I.ao \ Khmeni na/>wa je 
,< leniami* tłoinl ja jąr ju> fakt, 
że tak Mino na/ywal on rf.ad 
Wietnamskiej Bepohłtki llt-mo- 
kratyt/nej. Bidault zapomina n 
t> ni, ie rządy tych krajów zo
stały wybrane pr?e# naród, w 
przeciwieństwie do marionetek 
posadzonych ł utrzymujących 
się przy władzy dzięki bagne
tom wojsk kolonizatorów fran
cuskich. Zapomina o tym, i® 
np. rząd Patet Lao kontroluje 
ponad połowę terytorium swoje
go kraju wyzwolonego spod 
okupacji kolonizatorów. Co 
dziwniejsze, i® właśnie w wal
ce / tymi „cieniami“ francuski 
korpus ekspedycyjny ponosi 
jedną klęskę za drugą Bidault 
nie uznaje jednak faktów. Nie

P O Z N A S . J u t  od w czesnych  eo 
d ż in  ra n n y c h  m ło d z i m iło ś n ic y  spór- 

;i tu  ko la rs k ie g o  śy iaea ia  lic z n ie  na 
. s ta d io n y  i duże p lace, skąd nasta 
: p; s ta r t do te g o ro c z n y c h  R aidów  
; P o k o ju

W śród w ie lu  d ru ż y n  p rz y b y ły c h  
d z ie ln ic y  W iida  

rozyna r 
łode ko le - 

la r k l  u b rane  w b ia łe  b lu ze czk i 
cze rw one  spod en k i D m ? vn a
k tó ra  p ro w a d z i ko l D rozdow ska n ie  
po raz p ie rw szy  s ta je  do ra id ó w ; w

u b ie g ły m  ro k u  m fode k o ie ja rk j 
'y m  sam jnn s k ła d z ie  z a ję ły  J m ie j
sce

Dziś w ld z tm y  Je po raz d ru g i na
»tarcie  T y m  razem  m łocie dz iew  
zera p o w tó rz y ły  sw ó j zesz ło roczny 
u kres. a z w y c ię s tw o  n ie  p rzysz ło  
rn ta k  ła tw o

(i. *.)
t«0Y>2. ~ w Z e te m p o w s k lc h  Kp- 

la rs k ic h  R aidach  P o k o ju  a te re n ie  
f odz1 b 'a ło  u dz ia ł '9P druzvr» w 
«kład k tó ry c h  w c h o d z iło  3 ¡180 u- 
zesJn lków  W ie le  i r u z y n  s ta r tu ją  

cych w ra ld s c h  b ra to  u d z ia ł w 
o racach sp o łecznych . ?ik np p rz y  ko  
oan.u ro w ó w  o d w a d n ia ją c y c h  w 
RfełMeniu W ra id a ch  s ta rto w a !! 
ró w n ież  s ta rs i ro b o tn ic y , nau czy  - 
• ie ie  i p ra c o w n ic y  u m y s ło w i, tw o- 
r ?.ac w w ie lu  w y p a d k a c h  sp ec ja lne  
d ru ż y n y , np  w  ra jd z ie  na d z ie l
n icy  B a łu ty , b ra ło  u d z ia ł 2 męż 
r* v z n  w w ie k u  «o la t B ra k  w y ro 
b ien ia  s p o rto w e g o  i koleźeńsknścr 
W ykazała jedna  z d ru ż y n  7. PB im  
M a rc h le w sk ie g o , k tó ra  p ozostaw iła  
na tra s ie  ko le g e  z uszkodzonym  ro 
w erem

R ów n ież  u roczyśc ie  p rze b ie g a ły  
ta id v  w  w o j iód z łc lm . gdzie  s ta r
to w a ło  -  w ed łu g  dan ych  ty lk o  z 
12 p o w ia tó w  — 1.38« d ru ż y n , t j  
6.930 c h ło p có w  i d z iew czą t

im . c .ł
W R O C Ł A W . — W parę  d n i po za

k o ńcze n iu  w ro c ła w s k ie g o  e tanu  W v. 
śelgu P o k o ju , m łod z i m iło ś n ic y  ko 
la rs tw a  d ocze ka li sie swego s ta r
tu  b v ł n im  u d z ia ł w  Z e te m p o w  -

sk ieb  K o la rs k ic h  R a idach  P o ko je -
M łod z ież  w o j w ro c ła w s k ie g o  do

p isa ła  w ra id a ch  We W ro c ła w iu  
u dz ia ł w ra id a ch  w z ię ło  ISO d ru 
żyn S ta rt n ie k tó ry c h  zespo łów  
w y g lą d a ł im p o n u ją c o  P rz y je m n i«  
b y ło  p a trze ć  na p ią tk ę  m ło d z iu tk ic h  
c h ło p c ó w ' /.e s z k o ły  TP D -8 , k tó rz y  
w y g lą d a li co n a jm n ie j tak  uczes tn i
cy V i i  W yśc igu  P o k o ju . F i lu te rn ie  
na łozy  i i  o n i na g ło w y  żó łte  czapecz
k i k o la rs k ie , a Jednakow y s tró j 1 
p ic k n  e o zdob ione  ro w e ry  z w ra c a ły
00 wszech na uw-agę.

D ru ż y n a  z o in .e .z y  W P posiada ła  
w sw ym  k o m p le c ie  p o d w ó jn y  ro 
w er, na k tó ry m  Jeden z ra ld o w c ó w  
p rz y g ry w a ł podczas 'azcly na 
k o rde o m e  P o zo s ta ł*  zespoły w^y- 
o a d ły  ró w n ie ż  n łe g o rze j W szyscy 
uczes tn icy  u k o ń c z y li ra id . W wo.1* 
w ro c ła w s k im  s ta r to w a ło  w  ra tdsch
1 w yśc ig a ch , o k o ło  15 tys . uczesani-
ko  w  " (m  t»->

» T A L IN O G R O D . Na s ta rc ie  
ra id ó w  w  R ta lin n g ro d z ie  s tanę ło  
ok tsno z a w o d n ik ó w , w w ię kszo 
ści m iodzie?  szko lna  o raz  c z ło n k o 
w ie  ZS Z ry w  O bok ra id ó w  s ta - 
l in u g ro d z k a  o rg a n iz a c ja  Z M ?  
p rz e p ro w a d z iła  w y ś c ig i k o la rs k ie .
Na d ys ta n s ie  100 k i lo m e tró w  z w y 
c ię ż y ł K a c z m a rc z y k  G w a rd ia  
2:32.ź9 p rzed  S ta n d tk e  G w a rd ia  
ź.32.34 O p rócz  S ta lin o g ro d u  b a r
dzo dobrze  zo rga n izow a ne  z o s ta ł^  
ra id y  w Z a b rzu . B ie ls k u  i C ie
szyn ie  W szyscy u cze s tn icy  ra id t l 
- 'd o b y li k o la rs k ą  o d zn a kę  tu r y *  
styczną.

Gfaaiy w siatkówkę z Bułgarami i Gzechosłowakami
P rzed k ilk u n a s to m a  d n ia m i p ra 

sa poda ła  w iadom ość o z w yc ię - 
* tw t«  In iłg a ts k ic h  s ia tk a rz y  ł 
s ia tk a re k  nad re p re z e n ta n ta m i 
ZSR R  — w ie lo k ro tn y m i m is trz a m i 
ś w ia ta  l E u ro p y . Co p raw da  
p ie rw s z y  mecz p o m ię d zy  obu 
k ra ja m i za ko ń czy ł się zd ecyd o w a 
n y m  z w y c ię s tw e m  s ia tk a rz y  l 
s ia tk a re k  ra d z ie c k ic h , a le  rew anż 
p rz y n ió s ł B u łg a ro m  p o d w ó jn y  
sukces. M ężczyźn i w y g ra li 3:0, a 
k o b ie ty  $:3.

N ie w ie le  czasu d z ie li nas od te
go m o m e n tu , a Jut gośc im y  u 

fi s ieb ie  p rz y ja c ió ł b u łg a rs k ic h . W 
n ie d z ie lę  s p o tk a li się o n i w L u 
b lin ie  z re p re z e n ta c ja m i Warsza-

_  4 . . y  7  . w v - w  s p o tk a n iu  k o b ie t d ru ż y n a
i r f . Y  Dostępować tna.-7.cj jak . ,vamaw, ka
Duties.

(Z. L.)

p rzeg ra ła  z s ia tk a r 
k a m i S o fii 3:1 nasze re p re ze n 
ta n tk i p o t ra f i ły  Jednak naw iązać

ró w n o rzę dn ą  w a lk ę  O dnosi się 
to szczegó ln ie  do trze c ieg o  setu 
sp o tka n ia , gdy d ru ż y n ę  W arszaw y 
z a s iliła  W o jew ó d zka  

W m eczu d ru ż y n  m ę sk ich  re 
p reze n ta c ja  S o fii z re m iso w a ła  t  
s ia tk a rz a m i W arszaw y l : | .  P ie rw 
szy set w y g ra li  B u łg a rzy  17:15, w 
d ru g im  — z pow odu  u le w n eg o  
deszczu m us ia n o  m ecz p rze rw a ć  
p rzy  p ro w a d z e n iu  s p o tka n ia  przez 
w a rsza w ia kó w . sę dz io w ie  p rz y 
zna li w y n ik  re m is o w y  

W n a jb liż s z y c h  d n ia c h  s ia tk a 
rze b u łg a rs c y  ro ze g ra ją  Jeszcze z 
zespo łam i p o ls k im i k i lk a  spo tkań .

W s p o tka n ia ch  w eźm ie  ró w n ie ż  
u d z ia ł czechos łow acka  d ru ż y n a  — 
Sla v o j.

P ro g ra m  ro z g ry w e k  zespo łów  
p o lsk ich , b u łg a rs k ic h  i czechosło
w a c k ic h  Jest n a s tę p u ją c y :

12. V. w W a rsza w ie : S la v o j "•*
G dańsk, P o łska  — B u łg a ria  
b id y ) ,  P o lska  — B u łg a r ia  (m ę t*  
czyźn i).

13. V . w W a rsza w ie : S lavoJ "’■* 
W arszaw a. S o fia  — G dańsk (KO* 
b ie ty ) , C D N A  (B u łg a r ia )  — C W K S
(m ężczyźn i).

16. v . w G d a ń s k u : S l»voJ — 
G dańsk, P o lska  — B u łg a r ia  (ko 
b ie ty ) , P o lska  — B u łg a r ia  (m g *- 
czyżn t).

17. V. w G d a ń s k u : S la v o j —
5Varsaawa. Soda — G dańsk (ko 
b ie ty ) , C D N A  (B u łg a r ia )  — A ZS  
A W F  (m ę ic s y in f) .

J l . v .  we W ro c ła w iu : Soda —“
W ars raw a  (k o b ie ty ) , S o iia  

¿G w ard ia  (m ę żczyźn i).

(K>
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